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. 1 1„Czynem Pokoju
O D P O W I A D A J Ą  R O B O T N I C Y

na apel Światowej iadf Pokoju
M łodzieżow a za ło g a  W arszta tó w  PKP w Tarnow ie  

o 10 proc. podniesie wydajność pracy
P  W  ZPB im. Harnama w Łodzi

odbyło się zgromadzenie pra 
cow n ików  wszystk ich dz ia łów  
p ro du kc ji, k tó rzy  pos tanow ili 
„czynem  p o ko ju “  uczcić h is to ­
ryczne uchw a ły  b e rliń sk ie j se - 
s ji Ś w ia tow e j Rady Pokoju.

Uczestnicy narady dla zado­
kum entow ania  swego poparcia 
dla uchw a ł Ś w ia tow e j Rady Po 
ko j u - po s tanow ili sy s tem aty cz -  
n ie  od k w ie tn ia  br. zwiększać 
wydajność swej pracy o 3 proc. 
miesięcznie. K ie ro w n ic tw o  za -  
k ła dó w  zobowiązało się uspraw  
n ić  s ty l p racy personelu adm i 
n is tracy jnego  i  technicznego, a- 
by w pe łn i zapewnić ro b o tn i -  
kom  rea lizac ję  ich  doniosłych 
zobowiązań.

_  Znany p rzodow n ik  pracy 
*  Państwowej Fabryki Nr. 4 
w  Szczecinie Józef Juda prze -  
szedł na obsługę 4 maszyn przę 
dzalniczych, zam iast dotychczas 
dwóch i zapoczątkował w ten 
sposób now y z ry w  załogi w prze 
kraczaniu zadań P lanu 6 -le t -  
niego. „Musimy wzmóc walkę o 
pokój“ — m ów i Józef Juda w  
swoim  apelu do towarzyszy pra 
cy.
_  „A b y  dać dowód, ja k  drogą

jest d la  nas sprawa poko ju  
— pow iedzia ł na zebran iu m ło  -

dzieży przodownik pracy z 
Zakł. Naprawczych PKP w Tar 
nowie, H e n ryk  Gondek — po­
stanaw iam y przed złożeniem 
podpisów pod A pe lem  SRP zre 
alizować zobowiązanie, k tó re  
dziś na je j cześć pode jm u je  -  
m y “ . Gondek zobow iązał się pod 
nieść wydajność swej pracy o 
dalszych 10 proc. Za jego przy 
k ładem  poszła cala młodzieżo - 
wa załoga warsztatów.

g  We wszystk ich zakładach 
na Opolszczyżnie odbyw ają  

się masowe zebrania, na któ -  
rych  zgrom adzeni domagają się 
zawarcia paktu pokoju pomię­
dzy 5 mocarstwami i jak naj - 
ostrzej potępiają zbrodnicze pla 
ny odbudowy Wehrmachtu 
przez anglo - amerykańskich 
podżegaczy wojennych.
B W  Szczecinie w  dn iu  18 bm. 
odby ły  się w  dz ie ln icy  P o łud ­
nie, Północ i  P o rt zebrania po­
święcone spopu laryzow aniu  u - 
chw a ł b e rliń sk ie j sesji Ś w ia to ­
w e j R ady P oko ju . W  powzię­
tych  jednom yśln ie  rezo lucjach 
uczestnicy zgromadzeń, w yraża ­
ją c  solidarność z uchw a łam i 
sesji be rliń sk ie j, postanow ili 
przyczyn ić  się do tego, aby w  
szeregach narodowego fro n tu  
w a lk i o pokój i  P lan  6 - le tn i n ie
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zabrakło  an i jednego św iadom e­
go m ieszkańca Szczecina.

Z ebran i w y s ła li l is ty  do P re ­
zydenta RP tow . Bolesława B ie ­
ru ta , M arsza łka P o lsk i tow . 
Konstantego Rokossowskiego i  
przewodniczącego Polskiego K o ­
m ite tu  O brońców  P oko ju , pro f. 
Jana Dem bowskiego, w  k tó rych  
zapewnia ją , że n ie  ustaną w  
walce o zachowanie i  u trw a le ­
n ie  poko ju  poprzez swą co­
dzienną, tw órczą poko jow ą p ra ­
cę.

ZE SŁOWAMI APELU 
ŚWIATOWEJ RADY POKOJU

18. III. - dniem walki 
młodzież) włoskiej 

przeciw 
wojnie

Postępowa m łodzież W łoch 
obchodziła w  niedzielę „Dzień 
wallti młodzieży przeciwko woj 
nie“.

W Rzymie i  w  ca łym  k ra ju  
odby ły  się w dz ie ln icy  P o łud - 
dzieży poświęcone uchw a łom  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju . W  c ią ­
gu całego tygodn ia  poprzedza­
jącego dzień 18 m arca, odbyw a­
ły  się we Włoszech liczne ze­
brania. wiece i dyskusje publi­
czne nad sprawą pokoju. Na 
wiecach tych  p rzem aw ia li czo­
ło w i przedstaw icie le  ruchu  ob­
rońców  pokoju, k tó rz y  wzy­
wali młodzież wioską, aby do­
magała się zawarcia Paktu 
Pokoju między pięcioma wiel 
kimi mocarstwami.

Hasła Komitetu Przygotowawczego 
Europejskiej Konferencji 

Robotniczej
Komitet Przygotowawczy Europejskiej Konferencji Robotniezej 

przeciwko remilitaryzacji Niemiec Zach. ogłosił następujące hasła;
Niech żyje jedność robotników Europy w walce przeciwko re- 

militaryzaeji Niemiec Zachodnich!
Niech żyje jedność działania klasy robotniczej w walce o pokój!
Lud pracujący Berlina wita robotników krajów Europy!
Niech żyje międzynarodowa solidarność klasy robotniczej 

w walce o pokójl
Ani jednego człowieka i ani jednego grosza na zbrojenia ame­

rykańskie!
Eisenhower grozi bombą atomową. Robotnicy Europy, zjed­

noczcie się w obronie pokoju!
Żadnego poparcia dla podżegaczy wojennych — wszystkie siły 

dla obrony pokoju!
Precz z remilitaryzaeją Niemiec Zachodnich i Berlina Za­

chodniego!
Razem ze wszystkimi robotnikami krajów europejskich prze­

ciwko podżegaczom wojennym!
Precz z podżegaczami wojennymi! Domagamy się traktatu po­

kojowego z Niemcami jeszcze w roku 1951!
Witamy bohaterskich obrońców pokoju we Francji i Włoszech!
Barcelona — przykładem dla robotników zachodnio-niemiec- 

kich w walce przeciwko przygotowaniom wojennym, o lepsze 
warunki bytu.

Niech żyje sojusz bojowy wszystkich robotników Europy
w obronie pokoju!

O porozumienie między narodami i o pokój — przeciwko pod­
żegaczom wojennym!

Jednolite i demokratyczne Niemcy warunkiem zapewnienia po­
koju w Europie!

Domagamy się zwolnienia wszystkich prześladowanych bojow­
ników o pokój!

Demaskujcie wszelkie przygotowania do nowej rzezi narodów!
Sprawa pokoju spoczywa w naszym ręku!

Pokój zwycięży wojnę!

„Nowy system wychowawczy w i­
nien wprowadzić do szkoły twórczą 
atmosferę budownictwa socjalistycz­
nego, którą żyją polskie masy pracu­
jące. Winien budzić zapał i dumę z 
osiągnięć twórczych tych mas, wnosić 
do pracy szkolnej to samo poczucie o- 
bowiązku społecznego, które towa - 
rzyszy wysiłkom naszych przodow - 
ników pracy, te same szlachetne am­
bicje, ofiarność, poświęcenie, które 
ożywiają robotników, racjonalizato­
rów i nowatorów przemysłu i rolni­
ctwa, setki tysięcy uczestników współ 
zawodnictwa socjalistycznego, boha­
terów pracy, budowniczych Polski

Ludowej. Nasza metoda wychowaw 
cza winna kształtować w młodzieży 
świadomość, że postępy w nauce, dy­
scyplina w pracy szkolnej i organiza­
cji, poważny stosunek do obowiązku 
szkolnego, do nauczycieli i kolegów 
stanowią doniosły i codzienny wkład 
tej młodzieży do osiągnięć narodu, 
pomnażają jego siły, utrwalają jego 
niepodległość, przyśpieszają jego roz 
wój twórczy“.

(ż  przem ów ien ia Prezydenta  
RP Bolesława B ie ru ta  na I I I  
Zjeździe Z w ią zku  N auczycie l­
s twa Polskiego.

P e łny tekst przem ów ien ia za­
m ieszczamy na str. 2).

* ł

Górnicy i budowlani 
uchw alają n a k a zy

dla swoich d e le g a tó w
na Europejską Konferencją Robotniczą

Dalsze zacieśnienie współpracy ZNP i ZMP
-  lo jeszcze lepsze wyniki w walce 

o wychowanie przyszłych budowniczych socjalizmu
Urugi dzień obrad Ili Zjazdu Z\P

do Polskimiast i wsi całe]
dotrą agitatorzy,

a b y  zmobilizować naród 
do walki o pokój i Plan 6-letni

W  ca łym  k ra ju  odbyw a ją  się obecnie zebrania b lokow ych  
K o m ite tó w  O brońców  P oko ju , na k tó ry c h  m ieszkańcy zapo­
znają się z uchw a łam i Ś w ia tow e j R ady P oko ju  oraz w yb ie ­
ra ją  delegatów na dzie ln icow e kon fe renc je  P oko ju .

W SZCZECINIE odbyło się ju ż  ponad 150 zebrań, na k tó ­
rych  uczestniczyło przeszło 25 tys. ludz i. Na kon ferencje  
dzie ln icow e w yb ran ych  zostało ok. 1.500 delegatów, a wśród 
n ich  w ie lu  a k ty w is tó w  m łodzieżowych.

„O  A pe lu  i  U chw ałach Ś w ia tow e j Rady P oko ju  m ów ią  lu ­
dzie na zebraniach, w  domu, w zakładach p racy“  —  pisze 
nasz korespondent z Rzeszowa.

W ypow iedzi na ten tem at na p ływ a ją  rów n ież do R e d a k c ji 
G łosy zab iera ją  w y b itn i m łodzieżow i przodow nicy p racy róż­
nych zawodów, a k tyw iśc i w ie jscy, sportowcy, uczniow ie, s tu­
denci i  pisarze. A  każda z w ypow iedz i tych  jes t przesiąkn ię­
ta  w ie lką  m iłośc ią  i  w ia rą  w  zw ycięstw o P oko ju  na ca łym  
świecie, gotowością w a lk i o pokój.

Ryszard Chromiński
ze w s i Zw ie rzyn iec, w o j. Z ie lono-G órsk ie , oświadcza:

robimy wszystko, aby nie było wojny.
W pełni doceniam i popieram Uchwały Światowej Rady 

Pokoju. Przyrzekam, w imieniu młodzieży całej naszej wsi, 
że będziemy demaskować wszystkich tych, którzy chcą woj­
ny, którzy szerzą wrogą propagandę, którzy przeszkadzają 
w realizacji Planu 6-letniego, którzy są wrogami Polski. Bę­
dziemy agitować, aby całą naszą wieś zmobilizować do walki 
o Pokój".

Andrzej Braun
poeta, m ó w i:

|1  d czasu jak Marks i Engels wykryli i genialnie sformn- 
»«“  łowali prawa rozwoju społeczeństw, prawa historii, 
droga dziejów ludzkich, choć nie przestała być „drogą przez 
mękę“, stała się zrozumiałą dla mas ludowych. Każda z ko­
lejnych wojen imperialistycznych nie tylko wyzwalała nowe 
tereny spod ucisku kapitalizmu, ale jednocześnie wyzwalała 
milionowe masy z bierności i ciemnoty, podnosiła na wyższy 
stopień ich świadomość polityczną, wzbogaconą nowymi do­
świadczeniami. Tych doświadczeń żadna, najbardziej nawet 
kłamliwa propaganda nie jest w stanie przekreślić. Gdyby 
nie myśl Lenina i stworzonej przez niego partii nowego typu, 
żołnierze carscy nie obróciliby swych bagnetów przeciwko 
rządowi imperialistycznemu i nie byłoby Rewolucji Paździer­
nikowej, w wyniku której powstało pierwsze państwo socja­
listyczne, zmieniając układ sił na świecie.

Iłziś Związek Radziecki, pogromca faszyzmu w I I  woj­
nie światowej, stoi na czele obozu pokoju. Myśl Stalina i do­
świadczenie ludzi umożliwiły zorganizowanie największej 
akcji masowej, jaką znają dzieje świata, ogólnoświatowego 
ruchu obrońców pokoju. Ruch ten jednoczy blisko miliard 
ludzi wszystkich ras i poglądów. Apel Sztokholmski o zaka­
zie broni atomowej byi aktem obronnym, pierwszym wielkim  
„Nie“ ludzkości. Wynik uchwał berlińskich Światowej Rady 
Pokoju, Apel o zawarcie Paktu Pokoju między pięcioma wiel­
kimi mocarstwami, jest hasłem konstruktywnym, jest przej­
ściem do ofensywy, do budowania podstaw pokoju w świe­
cie. Ludzkość kładąca podpis pod tym Apelem wytrąci broń 
z ręki podżegaczom imperialistycznym. Albowiem nie ma si­
ły większej od pracującej ludzkości, zjednoczonej na podsta­
wie wspólnych, krwawych doświadczeń“.

W ciągu kilku .y godni -  
6 milionów podpisów 

przeciw remilitaryzacji 
Niemiec Zach. 

zebrali francuscy 
obrońcy pokoju

W Obcrvielliers pod Paryżem  
odbyła się w  n iedzie lę sesja 
Francuskiej Rady Pokoju z u- 
dzia łem  delegatów z 79 depar­
tamentów.

R efe ra t o w alce w  obron ie po 
k o ju  oraz o dalszych pe rspekty­
w ach je j rozw o ju  we F ra n c ji 
w yg ło s ił Yves Farge.

M ów ca zakom un ikow a ł, że 
pod A pe lem  S ztokho lm sk im  ze­
brano we F ra n c ji 17 milionów 
podpisów, zaś ogólno -  narodo­
w y  p leb iscyt przeciw ko re m ili-  
ta ryza c ji N iem iec Zach. p rzy ­
n iós ł w  ciągu kilku tygodni 6 
milionów podpisów.

W  dysku s ji podkreślano k o ­
nieczność zapewnienia sukcesu 
kampanii zbierania podpisów 
pod Apelem Światowej Rady 
Pokoju, w sprawie zawarcia 
Paktu Pokoju między pięcioma 
wielkimi mocarstwami oraz po­
myślnego zakończenia ogólno­
narodowego plebiscytu przeciw­
ko remilitaryzacji Niemiec 

! Zach.

Załog i robotnicze na maso­
w ych  zebraniach uchw a la ją  na ­
kazy d la  w yb ranych  przez siebie 
delegatów na rozpoczynającą się 
w  B e rlin ie  23 bm. Europe jską 
K on fe renc ję  Robotniczą przeciw  
re m ilita ry z a c ji N iem iec.

*  Gorąco zam anifestow ali swą 
pełną solidarność z Uchwałam i 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju , a 
szczególnie z rezo lucją  Rady w 
spraw ie re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zach., gó rn icy  kop. „Kazimierz- 
Juliusz“.

W  nakazie d la  swego delega­
ta, W incentego Hajduka, g ó rn i­
cy s tw ie rdza ją  m. in .: „P ozd ra­
w iam y, gorąco p rzy ja c ió ł poko­
ju  w  Niemczech. Wyciągamy 
braterską dłoń jedności i soli­
darności robotniczej do inicja­
torów Europejskiej Konferencji 
Robotniczej przeciwko remilita­
ryzacji Niemiec — do związ­
kowców niemieckich i francu­
skich oraz do robotników wszy­
stkich krajów bezpośrednio za­
grożonych przez odbudowę sił 
zbrojnych i przemysłu wojenne­
go Niemiec Zach.“

*  Załoga budow niczych M ar­
szałkowski j Dzielnicy Mieszka­
niowej w Warszawie w  swym  
nakazie dla delegata M arcelego 
Kozaka stw ie rdza m. in .: „M y  
rob o tn icy  bu do w la n i W arsza­
w y, pragn iem y dołączyć nasz 
głos pro testu  do głosu m ilio n o ­
w ych rzesz ro b o tn ikó w  Europy 
przeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec Zach., p rzec iw ko  w skrze­
szaniu tych  sił, k tó re  k ilk a  za­
ledw ie la t tem u obraca ły nasze 
wsie i m iasta w  rum ow iska , 
n ios ły  śm ierć i  zniszczenie.

Pragniemy zameldować Konfe­
rencji, iż wzmagać będziemy 
stale swą walkę o pokój. Soli­
daryzując się w pełni z uchwa­
łami Berlińskiej Sesji Świato­
wej Rady Pokoju gorąco popie­
ramy żądanie zawarcia jeszcze 
w r.b. pokojowego traktatu ze 
zjednoczonymi, demokratyczny­
mi Niemcami“

V Plenum KC SED 
zatwierdziło nowe 

zadania
w walce o pokój 
i jedność Niemiec

W dniach od 15 do 17 m a r­
ca b r. odbyło  się pod przewod­
n ic tw em  W ilhe lm a  Piecka i 
O tto  Grotęwohla V  p lenum  K C  
N iem ieck ie j S ocja lis tycznej P a r­
t i i  Jedności (SED).

P lenum  p rzy ję ło  do w iado­
mości ośw iadczenie R. Hernsta- 
dta o s tanow isku B iu ra  P o li­
tycznego SED wobec odrzuce­
nia  przez pa rla m e n t boński p ro  
pozyc ji Izby  Ludo w e j oraz o dal 
szych zadaniach w walce o po­
kój i jedność Niemiec. Plenum  
w ys łucha ło  i om ów iło  re fe ra t 
H. Matterna o p racy Komisji 
Centralnej do spraw weryfika­
cji członków i kandydatów par­
tii.

Następnie p lenum  w ys łucha­
ło  re fe ra tu  Muellera o zadaniach 
w dziedzinie kultury fizycznej i 
sportu oraz re fe ra tu  Lautera na 
tem at „Walka przeciwko forma­
lizmowi w sztuce i literaturze, 
o postępową kulturę niemiec­
ką".

D ru g i dzień obrad I I I  K ra ­
jowego Z jazdu Z w ią zku  Nauczy 
c ie ls tw a Polskiego poświęcony 
b y ł dyskus ji nad w yg łoszonym i 
w  d n iu  poprzednim  re fe ra ta m i 
t  sprawozdaniam i. Ponadto w  
czasie obrad uchw alone now y 
s ta tu t ZNP.

Serdecznym i, długo n ie m il­
knącym i ok laskam i p o w ita li 
zebrani wiceprzewodniczącego 
Polskiego K o m ite tu  Cforońców 
P oko ju , S. Ignara , k tó ry  om ó­
w i ł doniosłą ro lę  B e rliń sk ie j 
Sesji Ś w ia tow e j Rady Poko ju .

W dyskus ji g łów ny nacisk po­
łożono na zadania i  ro lę  na u ­
czyciela w  um acn ian iu  szero­
kiego F ron tu  Narodowego w a l­
k i o pokój i rea lizac ję  P lanu 
6-letniego.

W  dyskus ji wskazano, że wszy 
scy członkow ie ZN P w  swej co 
dziennej pracy muszą przeka­
zywać m ł odzieży, robo tn ikom , 
chłopom  — ja k  najszerszym  
rzeszom społeczeństwa —  w ska­
zania i  uch w a ły  Ś w ia tow e j Ra­
dy P oko ju . „H ono rem  i  a m b i­
c ją  każdego z nas pow inno być 
hasło: Jestem a k tyw is tą  w  w a l­

ce o p o k ó j"— pow iedzia ł d y re k ­
to r  L iceum  Ogólnokształcącego 
w  K rako w ie , Sędziwy.

W iele m iejsca poświęcono w  
dysku s ji spraw ie socja listycznej 
p rzebudow y wsi.

Szeroko om aw iano rów n ież 
w a lkę  o wyższy poziom pracy 
szkoły, o najlepsze w y n ik i na u ­
czania.

Nauczycie lka szkoły TPD, 
Z ym ków ną ośw iadczyła: „W in ­
n iśm y wszędzie zorganizować 
zespoły dobrego nauczania, w  
ca łe j pe łn i zm obilizow ać a k ty w  
rodz ic ie lsk i i  m łodzieżowy, aby 
uzyskać ja k  najwyższe rezu lta ­
ty  nauczania“ .

W iele uw agi poświęcono spra 
w ie w ychow ania  nowego poko­
len ia  w  duchu m arks izm u i le - 
n in izm u.

W  czasie obrad p rzyby ła  na 
salę delegacja budowniczych 
M D M . W  im ien iu  delegacji 
p rzem ów ił p rzodow n ik  pracy 
M D M , w yra b ia ją cy  300 proc. 
norm y, F. W itek.

„M y , rob o tn icy  budow lan i — 
ośw iadczy! — budu jem y dziś 
tysiące now ych, p ięknych, ja ­

snych szkół. Pragniemy w za­
mian, aby w tych szkołach na­
si synowie i córki wychowywali 
się na przyszłych budowniczych 
socjalizmu“.

Słowa warszawskiego mura­
rza w y w o łu ją  na sali żywiołową 
owację. D ługo nie milkną o- 
k rz y k i:  „Niech żyją budowni­
czowie nowej socjalistycznej 
stolicy!“, „Niech żyje polska kia 
sa robotnicza!“.

Serdecznie powitali delegaci 
sekretarza Żarz. Gł. ZMP, tow. 
Janczaka, który, mówiąc o uzy­
skanych już osiągnięciach mło­
dzieży ZMP-owskiej w  walce o 
wyniki nauczania i wychowania 
młodego pokolenia w duchu 
socjalistycznym, stwierdził:

„Osiągnięcia swe zawdzięcza­
my ścisłej więzi łączącej mło­
dzież ZMP-owską z nauczyciel­
stwem, które udziela naszej or­
ganizacji wszechstronnej pomo­
cy. Dalsze zacieśnienie współ­
pracy ZNP i ZMP przyczyni 
się do osiągnięcia jeszcze lep­
szych rezultatów w dziedzinie 
dydaktycznej i pedagogicznej."

Kotminisłyczna Partia Hiszpanii
wzywa do zacieśnienia 

osiągniętej w walce jedności
Dziennik „Humanite” zamieś cił oświadczenie KC Komuni - 

stycznej Partii Hiszpanii i sekretariatu Zjednoczonej Socjali­
stycznej Partii Katalonii.
Oświadczenie stw ierdza, że 

naród hiszpański jes t gotów do 
w a lk i p rzec iw ko  przygotow a­
n iom  do im p e ria lis tyczne j w o j­
ny.

Obie pa rtie  ponaw ia ją  apel, z 
ja k im  K C  P a r t ii K om un is tycz­
ne j zw ró c ił się w g ru d n iu  ub. 
r. do w szystk ich  p a r t i i ro b o tn i­
czych i  repub likańsk ich , do 
w szystk ich  s ił dem okra tycznych 
i  pa trio tycznych  w sprawie niwo 
rżenia republikańskiego i demo­
kratycznego frontu narodowego, 
któryby przyśpieszył zwycięstwo 
narodu hiszpańskiego w walce

przeciwko frankizmowi i woj - 
nie.

Kom unistyczna P a rtia  H iszpa 
n i i i Zjednoczona Socja listycz -  
na P a rtia  K a ta lo n ii wzywają 
masy pracujące i cały naród do 
utrzymania i zacieśnienia jedno 
ści, osiągniętej w czasie walki, 
w  p rze w id yw a n iu  przyszłych bi 
tew , k tó re  należy prow adzić w  
B arce lon ie  i w całe j H iszpan ii 
aż do w y walczenia w ysun ię tych 
żądań, obalenia reż im u Franco 
i  ustanow ienia w H iszpan ii u- 
s tro ju  de m okra c ji i  pokoju.

CkMickXMm Użycie pociskom z substancją trującą
demaskuje najeźdźcom z USA

jako najbardziej zbrodniczą armią na świecie
— spadkobiercom hitleryzmu

H IH H M K

Apel młodzieży z Lubnowa, woj. wrocławskie — odbił się 
szerokim echem wśród tysięcy młodzieży wiejskiej. Córki 
i synowie małorolnych i średniorolnych chłopów, świadomi 
roli naszej organizacji w walce o pokój i realizację 6-letnie­
go Planu — masowo wstępują do ZMP i podejmują kon­
kretne zobowiązania. M. in. ostatnio do ZMP wstąpiło 20 
młodych robotników z PGR Suchowola, woj. lubelskie. 
W woj. opolskim powstało w ostatnich dwóch tygodniach 85 
nowych kół ZMP, do których wstąpiło 600 córek i synów ma­
łorolnych chłopów. ZMP-owcy przystąpili z zapałem do prac 
świetlicowych, stu Jio wania zagadnień 6-letniego Planu 
i organizowania kółek miezurinowskich. W gminie Solniki 
Wielkie, pow. Oleśnica — 25 ZMP-owców zobowiązało się 
obsiać 2 ha ziemi jęczmieniem. W dalszym ciągu napływają 
zobowiązania świadczące o masowym włączania się do 

ZMP-owskiego siewa.

Jak donosi z Korei agencja 
Nowych Chin, wojska am ery­
kańskie rozpoczęły stosowanie 
na froncie w Korei pocisków ar­
tyleryjskich, napełnionych sub - 
stancjami trującymi.

Po raz pierwszy użycie przez 
Amerykanów bomb lotniczych z 
gazem trującym stwierdzone zo 
stało 23.11. w okolicach miejsco 
wości L iii. Bomby te zostały 
zrzucone rta pozycje ochotników 
chińskich z samolotów amery­
kańskich. 26.11. o godz. 12 w po 
ludnie na okopy w rejonie Wan 
czanri, zajmowane przez oddział 
ochotników chińskich, upadł po 
cisk artyleryjski napełniony lot 
ną substancją chemiczną. Dru­
gi taki pocisk wystrzelony zo -  
stał tegoż dnia o godz. 20 i u- 
padł na zboczu góry na północ 
od szosy wiodącej do Wanczan- 
ri. 3. I I I .  o godz. 16 artyleria a- 
merykańska ostrzelała podobny

m i pociskam i pozycje 8 kom pa­
n i i ocho tn ików  ch ińsk ich  w re 
jo n ie  Tobionri. 6. I I I .  w  pobliżu 
K u r ito n  znów pad ły  dwa po­
c isk i z substancją trującą na po 
zycje ochotników chińskich.

B ru ta ln e  a k ty  pogwałcenia 
przez najeźdźców am erykań­
skich przepisów praw a m iędzy 
narodowego, w y w o ła ły  ogrom  -  
ne oburzenie wśród żo łn ie rzy 
a rm ii ludow e j i  ocho tn ików  ch iń  
skich.

*
17 bm. przedstaw ic ie l ch iń ­

sk ich  ocho tn ików  ludow ych  zło 
ż y ł ośw iadczenie o zbrodn iczym  
stosowaniu substancji t r u ją ­
cych przez w o jska grabieżców 
am erykańskich. W  oświadczeniu 
czytam y m. in .:

W  ciągu osta tn ich m iesięcy 
w o jska grabieżców am erykań -  
skich, k tó re  doznały poważnych 
niepowodzeń w  w o jn ie  agresyw

nej, z jeszcze w iększym  cyniz - 
m em  pope łn ia ją  zbrodnie.

Ż ądn i k rw i grabieżcy am ery­
kańscy n ie je dn okro tn ie  stosowa 
l i  substancje tru ją ce  na fronc ie  
w  re jon ie  rzek i Hangan. Zbrod­
nie te demaskują grabieżców a- 
merykańskich jako najbardziej 
okrutną, najbardziej zbrodniczą 
armię na świecie, jako armię 
morderców, jako spadkobierców 
bandytów hitlerowskich i faszy 
stów japońskich.

O chotn icy chińscy n igdy nie 
przebaczą ty m  żądnym  krwi o- 
prawcom . Ochotnicy chińscy są 
zdecydowani walczyć ramię w 
ramię z żołnierzami Koreańskiej 
Armii Ludowej aż do zupełne 
go zlikwidowania wojsk grabież 
ców, które wtargnęły do Korei. 
Postawią oni przed sądem i su­
rowo ukarzą zbrodniarzy, któ - 
rzy zastosowali substancje tru­
jące.

Za rokowaniami 
z IMRD...

...w ypow iedzia ł się w Ham­
burgu  prezydent „Towarzystwa 
H and lu  ze Wschodem“  dr Moser. 
Zażąda! on wszczęcia ogólno- 
niemieckirh rokowań między 
przedstawicielami NRD i Niem­
cami Zach. jeszcze przed konfe­
rencją ministrów spr. zagr. 4 
wielkich mocarstw.

Tendencje ze s trony  m ocarstw  
zachodnich zm ierza ją  do tego, 
aby ca łkow ic ie  un iem oż liw ić  u - 
dz ia ł N iem iec Zach. w w y m ia ­
nie hand low ej z Europą wscho­
dnią i A z ją  — s tw ie rd z ił m. in. 
Moser. — Jeśli cala ekonom ika 
niem iecka nie zgłosi swych p raw  
do udzia łu  w hand lu  św ia to­
w ym , w  szczególności w ym iany  
hand low ej z państw am i wschod­
n im i i D a lek im  Wschodem — 
nad N iem cam i zawiśnie niebez­
pieczeństwo, że będą w  znacz­
nym  stopniu wyparte z handlu 
światowego. W ten sposób 
Niemcy pozbawione być mogą 
jednej z najbardziej istotnych 
przesłanek do zjednoczenia eko­
nomicznego kraju.

Przemysł mięsny 
wypuścił na rynek 

nowe gatunki wędlin 
wysokiej jakości

Szerokie rzesze konsumentów 
od dłuższego już czasu domaga 
ły się rozszerzenia asortymentu 
wędlin.

Przemysł mięsny dokonał o- 
becnie poważnego wysiłku pro­
dukcyjnego, dzięki czemu wy­
puszczono na rynek liczne nowe 
gatunki wędlin.

Niezależnie od pojawienia się 
szeregu nowych gatunków, ry­
nek jest obficie zaopatrzony w 
kilkanaście dotychczasowych ga 
tunków wędlin, których produk 
cja stale wzrasta.

Cena now ow prow adzonej na 
rynek  kiełbasy lubelskiej wybo 
rowej ustalona została na 18 zł 
za kilo, węgierskiej specjalnej 
— na 26 zł, krakowskiej luksu­
sowej — na 36 zł, polędwicy luk 
susowej łososiowej — na 45 ri 
itd.



O S ZTA N D A R  M ŁO D Y C H

WYCHOWAĆ MOWĘ POKOLENIE 
światłych, wszechstronnie rozwiniętych i aktywnych społecznie 
obywatel! nowel Polski - to zaszczytne zalanie nauczycielstwa

Przemówienie Prezydenta R.P. Bolesława B ieruta wygłoszone w  dniu 18.III. 1951 roku
na I I I  K rajow ym  Zjeździe Zw iązku Nauczycielstw a Polskiego

Szanowni Delegaci, D rodzy
P rzy jac ie le !

W itam  Was gorąco i  serdecz

sięcznej rzeszy p racow n ików  i 
działaczy ośw ia tow ych — na u ­
czycie li i w ychow aw ców  m łode-?rncui nos i a ti ucv#i i rt cm» v* u >r "

nie— ja ko  p rzedstaw ic ie li 150-ty 1 go pokolenia Polski Ludow e j!

Nauczycielstwo polskie jest powołane 
aby wnosić świadomość, planowość 

i systematyczność w procesy 
i przemiany życia kulturalnego

I I I  Z jazd Z w iązku  Nauczy­
c ie lstw a Polskiego przypada w 
n iezw yk le  w ażnym  okresie spo 
łecznego i państwowego rozw o­
ju  naszej O jczyzny. Od c h w ili, 
k ie dy  m ia łem  okazję w itać  
Wasz I  Z jazd w  B ytom iu , 
up łynę ło  n iew ie le  w ięce j ponad 
5 lat. A le  w  ciągu tego k ró t ­
kiego stosunkowo okresu jakże 
w ie le  zm ien iło  się w  sy tua c ji na 
szego k ra ju  i  w  życiu naszego 
narodu! Z m ien iło  się w ie le  w  
ciągu tego czasu rów nież w  ło ­
n ie  samego nauczycie lstwa. W y­
rosła, podw oiła  się n iem a l i Wa­
sza organizacja zawodowa. W la­
ły  się w  je j szeregi nowe dzie­
s ią tk i tysięcy m łodych nauczy­
c ie li, k tó rzy  p rzyg o tow yw a li się 
do p racy na po lu  ośw ia ty w  
now ych zupełnie w arunkach. 
Zw iększyła  się poważnie sieć 
szkół i  p lacówek ośw iatowych, 
znacznie wzrosła i  wzrasta 
w ciąż szybko nada l liczba ła k ­
nących w iedzy dzieci, m łodzie­
ży i dorosłych.

R ew olucja  k u ltu ra ln a , b u ­
dząc nienasycony głód w ie ­
dzy i  dóbr k u ltu ra ln y c h , o- 
ga m ia  wciąż sw ym  tw órczym  
po ryw em  coraz szersze masy 
ludowe, s taw ia jąc zwłaszcza

przed nauczycie lstwem  i  w y ­
chowawcam i oraz działacza­
m i na po lu ośw iaty i nauk i 
nowe, w ie lk ie  i jeszcze b a r­
dz ie j odpow iedzialne zadania. 
Na czym g łów n ie  i przede 

w szystk im  polegają te zadania?
Polegają one — ja k  na to 

w skazyw ał Len in  w  r. 1923 — 
na tym , aby to wszystko, co 
się dzieje jeszcze w  znacznym  
stopniu żyw io łow o mogło być 
,.spotęgowane (a następnie i 
s tokro tn ie  zwiększone) przez 
wniesien ie do te j pracy św ia 
domości, p lanowości i syste­
m atyczności“ . W  re w o lu c ji 

k u ltu ra ln e j, k tó rą  przeżywa w  
obecnym  okresie naród po lski, 
jes t jeszcze w ie le  e lem entów  ży 
w iołowości.

W łaśnie nauczycie lstwo poi 
skie jest w  p ierw szym  rzędzie 
powołane, aby wnosić w  w ie l­
k ie  i  tw órcze przem iany i  pro 
cesy naszego życia k u ltu ra l­
nego i  społecznego coraz w ię ­
cej świadom ości, p lanowości i 
systematyczności.
O to dlaczego zjazdy i  obrady 

! nauczycie lstwa polskiego nab ie- 
| ra ją  w y ją tkow ego  znaczenia o- 
I gólnonarodowego.

m ienny zapał w  p racy i  goto­
wość do w a lk i w  obron ie po­
k o ju  i  postępu dla  dobra na ­
rodu i  ca łe j ludzkości.
Waszym powołan iem  jes t w a l- 

c*T'- o pokó j i p lan 6-!e tn i, 
ksz ta łtu jąc  dusze m łodzieży i 
korzysta jąc z potężnego oręża 
na u k i i  w iedzy. Pod sztandarem 
n a uk1 i w iedzy, postępu i socja­
lizm u  w ychow u jc ie , um acn ia jc ie  
m ilionow e  szeregi po lsk ie j m ło ­
dzieży.

Tw órzc ie  w raz z m łodzieżą 
potężne zastępy bo jo w n ików  
poko ju  i  zarazem bo jo w n ików  
re w o lu c ji k u ltu ra ln e j, k tó rzy  
przodu ją w  narodzie i ksz ta ł­
tu ją  naszą w span ia łą  i przebo­
gata polską k u ltu rę  soc ja li­
styczną, przepojoną na jsz la ­
che tn ie jszym i p ie rw ias tkam i 
naszej w ie lk ie j spuścizny k u l­
tu ra ln e j, a w yrasta jącą  na ba­
zie now e j socja lis tyczne j eko­
no m ik i.

W walce z kosmopolityzmem 
i nacjonalizmem, z ciemnotą i obłudą 
o nowego socjalistycznego człowieka

Niezmordowanie piętnować fałsz 
i oszustwo imperialistycznej 

propagandy wojennej
Wasz Z jazd obecny odbywa 

się rów nież w  w arunkach  zao­
strza jące j się i  nap ię te j sy tuac ji 
m iędzynarodow ej. Wzbogacony 
n iepom iern ie  na dostawach wo 
jennych  w  ciągu dwóch wojen 
św ia tow ych  im p e ria lizm  ame­
rykań sk i us iłu je  wciąż przy po­
m ocy pozbaw ionych w szelkich 
skrup u łów  m etod p o lity k i w o ­
jenne j narzucić św ia tu  swe pa­
nowanie. Rozpętu je gon itw ę 
zbro jeń, przechodzi do napaści 
zb ro jne j na Koreę i C h iny oraz 
przygo tow u je  się coraz ja w n ie j 
do wzniecenia — oczywiście, 
k ie d y  uzbro i ho rdy swych tand- 
knechtów  — now ej pożogi w o­
jenne j w  Europie. P rzygo tow a­
n ia  te im p e ria liśc i am erykań­
scy czynią przez odbudowę roz 
bitego m ilita ry z m u  h itle ro w ­
skiego, przez fo rm ow an ie  b lo ­
kó w  w o jennych  z państw  b u r- 
żuazyjnych, k tó re  ka p ita ł ame­
ry k a ń s k i zm arsha llizow al, tzn. 
uza leżnił od siebie finansow o i 
gospodarczo, a następnie zwa­
salizow ał po lityczn ie. Te kno ­
w an ia  w o jenne im p e ria lis tó w  
n iepokoją ludzkość.* zakłócają 
rozw ó j stosunków m iędzynaro­
dow ych i w ym iany  gospodar­
czej, pogłęb ia ją  kryzys i t ru d ­
ności życiowe w e w ną trz  samych 

• k ra jó w  kap ita lis tycznych , nie 
w yłącza jąc Stanów  Zjednoczo­
nych. A le  m ilia rd e ro m  am ery­
kańskim , fab ryka n tom  b ro n i i 
hand larzom  śm ierci przysparza 
ją  one now ych zysków, budzą 
w  n ich  żądzę grabieży i nowej 
w o jn y  o panowanie nad św ia­
tem. W  tych  w arunkach  rośnie 
i  wzmaga się w a lka  w szystk ich

postępowych i  pragnących po­
k o ju  lu dz i przeciw ko zb ro d n i­
czym  know aniom  im peria lis tycz  
nych podżegaczy w o jennych. W  
te j w ie lk ie j a k c ji św ia tow e j, do 
k tó re j w łączają się wciąż nowe 
i nowe setki m ilio n ó w  lu d z i we 
w szystk ich  k ra jach  św iata, 
szczególnie ważna i  odpow ie­
dzialna ro la  przypada narodom , 
w yzw o lonym  z pęt kap ita lizm u , 
to jest narodom  ZSRR i k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j, a w ięc i 
Polsce. W a lka  o zabezpieczenie 
pokoju św iatowego — to n a j­
w iększe obecnie zadanie wszyst 
k ic h  narodów , to n a jw a ż n ie j­
szy obow iązek każdego uczci- 

| wego i szanującego swą god­
ność człow ieka. B ow iem  ,,pokój 

j będzie zachowany i u trw a lo n y  
— ja k  pow iedzia ł niedawno tow . 

| S ta lin  — jeże li narody u jm ą  w  
i swe ręce sprawę zachowania 
i poko ju  i będą b ro n iły  je j do 

końca. W ojna może stać się n ie - 
i un ikn iona, jeże li podżegaczom 
i w o jennym  uda się omotać sie­

cią k ła m s tw  masy ludowe, oszu­
kać je “ ... W yn ika  stąd. że w a l­
ka o pokój, to przede w szyst­
k im  w a lka  z k łam stw em  i  oszu­
stwem  propagandy podżegaczy 

! w o jennych.

Nauczycie lstwo polskie — 
czołowy hu fiec  bo jo w n ików  o 
wiedzę i  k u ltu rę  — z samego 
swego powołania, i sw e j ro li 
społecznej kroczyć w inno  w  
p ierw szych szeregach bo jow n i 
ków  o pokó j i prawd?, w inno 
n iezm ordow anie p iętnować 
fałsz i  oszustwo im p e ria lis tycz  
nej propagandy w ojenne j.

W  procesie w ie lk ic h  przeobra­
żeń, k tó re  do konyw u ją  się, w  
toczącej się w  ska li św iatow e j 
walce m iędzy s iłam i poko ju  i 
w o jny , wolności i  ucisku, postę­
pu i w stecznictwa, naród po lsk i 
ksz ta łtu je  dziś swoją przyszłość 
w  okolicznościach w y ją tk o w o  
dlań pom yślnych i szczęśliwych. 
D z ięk i w ie lk ie m u  historycznem u 
zw ycięstw u boha te rsk ie j A rm ii 
Radzieckie j nad s iłam i faszyz­
mu i  h itle ry z m u  w  osta tn ie j 
w o jn ie , naród nasz zdoła ł z rzu­
cić pęta kap ita lizm u  i  u trw a lić  
now y us tró j państw ow y w  po­
staci de m okra c ji ludow e j. Na 
te j podstaw ie k sz ta łtu ją  się po­
m yśln ie  i  w  szybkim  tem pię spo 
łeczne, po lityczne, gospodarcze i 
k u ltu ra ln e  w a ru n k i rozw oju 
P o lsk i Ludow e j. Jest to proces 
przekszta łcania się narodu p o l­
skiego w  naród socja listyczny, a 
w ięc w  naród, którego losy 
ksz ta łtu je  n ie  pasożytnicza b u r-  
żuazja, lecz tw órcza klasa ro ­
botnicza, —  w  naród, k tó ry  r u ­
gu jąc klasę k a p ita lis tó w  stanie 
się narodem  w o lnym  od klas 
antagonistycznych, narodem  bar 
dzie j z w a rtym  i  p rężnym  —  niż 
k ie dyko lw iek .

P rz y k ła d  rozw o ju  narodów  
ZSRR —  rozw o ju  n ie  dającego 
się porów nać pod względem  
swego tem pa i  rozm achu z żad­
nym  z poprzednich okresów h i­
s to r ii —  w skazuje dowodnie na 
wyższość nowego u s tro ju  socja­
listycznego, na potężne i  n ieo­
graniczone m ożliwości rozw o ju  i  
postępu w  w arunkach  socja liz­
mu.

Proces przekszta łcania się da­
w nych  narodów  bu rżuazyjnych 
w  na rody socjalistyczne —  to 
proces przerastan ia  jedne j epoki 
dz ie jow e j w  drugą. Jest to p ro ­
ces re w o lu c y jn y  i  b u rz liw y , w y ­
m agający w ie lk ic h  w ys iłków , 
ale też w yzw a la jący  z g łęb i mas 
ludow ych niewyczerpane siły, 
jes t to najgłębsza spośród prze­
m ian, ja k ie  przeżywało społe­
czeństwo ludzk ie  w  sw ym  do­
tychczasowym  rozw oju .

Podrastające dziś pokolenie
kszta łtow ać ju ż  będzie życie
nowego społeczeństwa socja­
listycznego. D latego ta k  w ie l­

k ie  zadania sto ją  przed naszą 
szkołą i  przed naszym nauczy­
c ie lstwem  — zadania w ycho­
w ania  nowego człow ieka so­
cja listycznego, w po jen ia  m ło ­
dzieży m ora lności socja lis tycz­
nej.
N ie  podobna tego zadania zre­

a lizow ać bez w a lk i z ciem notą i 
przesądami, bez w a lk i z w yp a ­
czeniem i w ykoś law ien iem  ludzi 
w  w y n ik u  w ie low iekow ych  rzą ­
dów magnacko - szlacheckich, a 
potem obszarniczo -  k a p ita l i­
stycznych, k tó re  żerow a ły  na 
najgorszych ins tynk tach , szerzy­
ły  w steczn ictw o i ciemnotę, ob­
łudę i  zakłam anie.

Zw alczam y i  zwalczać w in n iś ­
m y  n ih iliz m  na rodow y i  za­
przaństwo kosm opolityczne, 
b ra k  godności narodow e j i  n ie ­
docenianie w łasnego dorobku, 
płaszczenie się przed zachodnim  
b lich tre m , za k tó ry m  k ry je  się 
pustka i  bezpłodność, za k tó ry m  
k ry je  się sprzeniew ierzenie p ięk 
nym  tra d yc jo m  k u ltu ry  zachod­
n io  - eu rope jsk ie j, tradyc jom  
Dantego i . Szekspira, M o lić ra  i 
Goethego.

Zw alczam y i zwalczać w in n iś ­
m y n ie  m n ie j zdecydowanie t r u ­
ciznę nac jona lizm u, całą n ie ­
ch lubną Spuściznę endecko - p i ł ­
sudczykowską, k tó ra , żeru jąc na 
pa trio tyzm ie  j fa łszu jąc uczucia 
pa trio tyczne , by ła  źród łem  zd ra ­
dy  i  k lęsk narodowych.

Nasze nauczycie lstwo w y k o ­
na swe zadania, je ś li p rzygo­
tow yw ać będzie podrastająeą 
m łodzież do udz ia łu  w  budow ­
n ic tw ie  socja listycznym , do 
czynnej i  św iadom ej rea lizac ji 
te j h is to ryczne j i po ryw a jące j 
m is ji, k tó ra  przypad ła w  udzia­
le naszemu pokolen iu . N ie moż 
na jednak spełn ić tego zadania 
bez ściślejszego pow iązan ia sa- 

1 m ej treści p racy w ychow aw - 
j  czaj i ośw ia tow e j z p ra k tyką , 
| z życiem, z codzienną pracą i 
i osiągnięciam i mas pracujących. 
W ym aga to now ych metod w y - 

| chowawczych, ca łkow ic ie  róż- 
j nych od m etod daw ne j szkoły 
i burżuazy jne j.

Szkoła wychowująca socjalistyczne 
pokolenie musi być ściśle powiązana 

z życiem, walką i pracą całego narodu

Zwartość naszego narodu 
warunkiem jego pokojowej siły

W alka z fałszem i oszustwem i m y re w o lu c ji gospodarczej bez 
propagandy w o jenne j jest ty ł-  ‘ rew o lu c ji k u ltu ra ln e j. Jedno zja 
ko jedną — ja k k o lw ie k  n ie- j w isko u w a ru nkow u je  drugie.
zm ie rn ie  ważną — z fo im  o-J10'  i Szvbki wzrost s ił gospodar­
ny  pokoju. D la skutecznej obro- (,/v rh  , UuUura lnyeh naszego 
ny  poko ju  m usim y wzm acniać narod], , jeg0 „w a rtośc i, to

w arunkach pog łęb ia jące j sięnieustannie zwartość naszego |
narodu i pomnażać jego siły w : . ja in , z narodam i
codziennej pracy . walce N a - j Z S l R , kra arni dem okrac ji lu -
rod po lsk i n ie  tylico odbudow u- j dowej  — niezawodna gw arancja 
je  swą gospodarkę ze zniszczeń | , k łłtw ła n c i o lłro łiv  „jepod tcg lo - 
w o jennych, ale l ik  w id u  e w  po- acj j n iezaw isłości naszej O jczy- 
tężnym  w y s iłk u  swoje zacofanie 06o> c „ ym  pow inn iśm y
gospodarcze i k u ltu ra ln e . _ po zo -i nieBf,}ann!e p a m M a ć , o to , c0 
stawione nam _w spuscizn.e ; w innU m y w yjaśn iać wszyst- 
przez s ta ry  us tró j obszarniczo- k j  0d naj m łodszego dziecka aż 
kap ita lis tyczny . U przem ysław ia ; (Jo s t,,rca 
się szybko nasz k ra j,  budu ją  się
nowe fa b ry k i, kopaln ie , hu ty, 
e lek trow n ie , osiedla nowe i m ia 
sta. Z  roku  na ro k  zm ienia się 
oblicze naszego k ra ju , k tó ry  z 
gospodarczo zacofanego i  prze­
ważnie ro ln iczego przekształca 
się w  k ra j wysoko uprzem ysło­
w iony, w  k ra j o nowoczesnej 
technice, a w ięc w k ra j bez po­
rów nan ia  s iln ie jszy niż przed 
w o jną . Jest to w ie lka  rew oluc ja  
gospodarcza, k tó re j na jb liższy 
zasięg i rozm ach w yraża nasz 
plan 6-le tn i. Bez te j re w o lu c ji 
gospodarczej nie byłoby, bo nie 
m ogłoby być — re w o lu c ji k u l­
tu ra ln e j, ale też nie zrea lizu je -

IV walce o pokó j i plan 
6 -le tn i naród nasz w in ie n  być 
ja k  na jb a rdz ie j czynny i z jed ­
noczony w ew nętrzn ie , gdyż 
każde osłabienie naszego w y ­
s iłku , naszej zwartości, c z u j­
ności, o fia rności i gotowości 
do czynu, do poświęeeń na 
rzecz w spó lne j spraw y ogólno­
narodow ej — byłoby w  obec­
ne j sy tua c ji m iędzynarodow ej 
czymś n iew ybacza lnym , b y ło ­
by naruszeniem w ierności 
Polsce i z łam aniem  obow iąz­
ku obrony ludzkości przed 
groźbą now e j w o jn y  św ia to ­
w ej.

Twórzcie wraz z młodzieżą 
potężne zastępy bojowników pokoju -  

oojowników rewolucji kulturalnej
W ykonu jąc swe zaszczytne 

pow o łan ie nauczycie li i w y ­
chow aw ców  m łodzieży, prze­
kazu jąc je j cały dorobek k u l­
tu ra ln y  i szczytowe osiągnię­
cia w iedzy, nie oow inniścle 
zapom inać o ciążącej na Was

odpowiedzialności za p a trio ­
tyczną postawę młodego poko­
lenia . K rze w ić  i pogłębiać w 
n ie j w inn iśc ie  najgorętsze l i ­
m itow an ie  P o lsk i Ludow e j, 
szlachetną dum ę narodową z 
je j dorobku i  osiągnięć, p lo -

System nauczania i wychow a 
nia  w  szkole bu rżuazy jne j 
zm ie rza ł do w ychow ania ludz i, 
k tó rzy  będą po tu ln ym i w y k o ­
naw cam i w o ii ka p ita lis tó w  zaś 
w iedzę i  k w a lif ik a c je  zdobędą 
ty lk o  w  ta k ie j m ierze, w  ja ­
k ie j to może dogadzać k a p ita ­
lis tom . Stąd oderw anie szkoły 
od życia. Zadaniem  szkoły d z i­
sie jszej jes t usunąć tę sprzecz­
ność, k tó ra  je s t cechą cha rak ­
terystyczną u s tro ju  bu rżuazy j- 
nego, u trw a la jącego  rozdzia ł 
m iędzy pracą um ysłow ą i  f i ­
zyczną, m iędzy pracą w y k w a li­
fikow aną  i na jprostszą. W  k a ­
p ita lis tycznym  system ie w y ­
tw órczym  ro b o tn ik  zam ieniony 
zostaje w  swej masie w doda­
tek do m aszyny, w  żyw y m e­
chanizm , w yko n yw u ją cy  o- 
kreślone ruchy  przytęp ia jące 

| działa lność um ysłu. O dpow led- 
! nio do tego szkoła b u rżua zy j- 
S na oparta  by ła  ó jednos tron - 
j ny, fo rm a ln y  i e lita rn y  sys- 
1 tern w ychow ania, k tó ry  daw ał 
z jedne j s trony  in te ligen tów , 
oderw anych od -y c ia  i p ra k ty ­
k i, ciasnych specja listów  w  o- 
kreś lonej dziedzinie, a z d ru ­
gie j — ludzi o nader og ran i­
czonym zakresie ogólnych, sza­
b lonow ych i w ąsko-techn icz- 
nych w iadomości. B u rżuazy jny  
sposób nauczania od ryw a naukę 
szkolną od życia społecznego, od 
p ra k ty k i i  p racy mas lu d o ­
w ych. A le  m ało tego. W ycho- 

| w an ie  bu rżuazyjne polega 
1 przede w s z y s tk r a na daw aniu 
dziecku sfałszowanego obrazu 
św iata i  u tru d n ia n iu  m u poz­
nania p raw dy. G w a łc i ono po­
nadto i  wypacza uczucia m ło ­
dzieży, za truw a m ózgi zarówno 
dzieci ja k  dorosłych m iazm a- 
tam i n ienaw iści rasowej, p ro ­
pagandy w o jenne j i przede 
w szystk im  n ienaw iśc i do postę­
powych idei społecznych oraz 
do przodu jące j na u k i społecz­
ne j, ja ką  jes t m a rk s iz m -le n i-  
nizm.

Szkoła, k tó ra  s łuży ła  bu rżu-

być ja k  na jw szechs tronn ie j­
sze udostępnienie m łodem u 
poko len iu  p ra w d y  o prawach 
rozw o ju  społecznego, budze­
nie  w  n ‘e j zainteresowania 
dzisiejszą w a lką , pracą, esią- 
gw ęciam i mas pracu jących o- 
az postępowym i tra d y c ja m i i 

zdobyczami naszej k u ltu ry  
narodow e j, je j w k ładem  w  
k u 'tu rę  ogólnoludzką. N ow y 
system w ychow aw czy w in ie n  
w prow adzić  do szkoły tw ó r­
czą atm osferę budow n ic tw a 
socjalistycznego, k tó rą  ży ją  
po lskie masy pracujące. W i­
n ien budzić zapał i  dum ę z 
osiągnięć tw órczych tych  
mas, wnosić do pracy szko l­
n e j ta samo poczucie obo­
w iązku  społecznego, k tó re  to ­
warzyszy w ys iłko m  naszych

przodow n ików  pracy, te same 
szlachetne am bicje, ofiarność, 
poświęcenie, k tó re  ożyw ia ją  
robo tn ików , rac jon a liza to ró w  i 
now a to rów  przem ysłu i ro l­
n ic tw a. se tk i tys ięcy uczestni­
ków  w spó łzaw odn ictw a soc­
ja lis tycznego, bohaterów  p ra ­
cy, budow niczych P olsk i L u ­
dow ej. Nasza m etoda w ych o ­
wawcza w inna  kszta łtow ać w  
m łodzieży świadomość, że po­
stępy w  nauce, dyscyp lina  w  
pracy szkolne j i o rgan izacji, 
poważny stosunek do obowiąz 
ku  szkolnego, do nauczycie li 
i ko legów—stanow ią  doniosły 
i  codzienny w k ła d  te j m ło ­
dzieży do osiągnięć narodu, 
pom nażają jego s iły , u trw a la ­
ją  jego niepodległość, p rz y ­
śpieszają jego rozw ó j twórczy.

Ścisłe zespolenie duchowe 
i ideowe nauczycielstwa z młodzieżą — 

to warunek wykonania 
wielkich zadań wychowawczych

Niepodobna w ykonać tych  
w ie lk ic h  zadań w y c h o w a w ­
czych bez ściślejszego zespo­
len ia  duchowego i  ideowego 
nauczycie lstw a z m łodzieżą, 
niepodobna ich  w ykonać bez 
w spó łudzia łu  sam ej m łodzie - 
ży, bez je j  in ic ja ty w y , bez je j  
o rgan izac ji

A k tyw ność, in ic ja ty w a  sp o ­
łeczna m łodzieży, je j zapał, je j 
o fia rna  postaw,a społeczna, je j 
samorządna dyscyp lina  i tw ó r ­
czy entuzjazm , je j zaufanie, sza­
cunek i  m iłość do w ychow aw  - 
ców  i  rodzico v  — to  czynn i­
k i, .przeobrażające życie szkoły, 
tworzące atm osferę p a trio tycz ­
ną i twórczą. U m ie ję tność b u ­
dzenia w  m łodzieży tych  cech i 
zainteresowań —  oto co określa 
k w a lif ik a c je  oraz pom yślne w y

n ik i p racy w ychow aw ców  i  n a ­
uczycieli.

A b y  osiągnąć te k w a lif ik a c je  
i  te w y n ik i nauczycie lstw o sa - 
mo w inno  nieustann ie pogłębiać 
swą w iedzę społeczno - p o li­
tyczną i  swą łączność z m asam i 
p racu jącym i, z ich  troskam i i  
przeżyciam i, z os iągnięciam i i 
zdobyczam i po litycznym i, gospu 
darczym i, k u ltu ra ln y m i narodu 
i  państwa. T rzeba zryw ać ze 
s ta rym  szablonem form alnego 
nauczania.

Pow ołanie nauczyciela i 
w ychow aw cy w  now e j epoce 
budow n ic tw a socjalistycznego 
— to odpow iedzia lna i  n ie ła t­
wa, ale na jp iękn ie jsza  ro la  i 
m is ja  społeczna — je ś li się ją  
należycie rozum ie i  w ype łn ia . 
Ileż radości i  sa tys fa kc ji daje

praca nauczyciela w  naszych 
w arunkach, k iedy  każdy ta lent, 
każde i/d u in ie n ie  zna jdu je  n ie ­
ograniczone iw l iw o ś r i  r j / w o  - 
ju , kleń? szlachetny p o ­
ry w  serca może byc zrea lizow a­
ny, a nie jes i ja k  to było  przed 
tern, deptany przez us tró j w y  -  
zysku i k rz y w d y  społecznej. U - 
m ysł dziecięcy i  m łodociany — 
to świeża, p łodna i  wdzięczna 
gleba.,jeśli się ją  um ie  k u lty  wo 
wać de lika tn ie  i tro sk liw ie . Trze 
bo to  czynić poprzez um ie ję tne 
budzenie w  m łodocianych ser -  
cach i um ysłach bezinteresow - 
nośei i szlachetnej ry w a liz a c ji,

radości z p racy dla ogółu i  pe ł­
nego rozw o ju  swych s ił tw ó r -
czych.

Budzenie w  człow ieku no - 
w ych m yś li i now ych uc iąć  
w zniosłych i szlachetnych, roz 
szerzanie jego w idnokręgu, od 
słan ian ie  przed człow iekiem  
perspektyw y nowego, bez po­
rów nan ia  bogatszego i w spa­
nialszego św iata od tego, w  
k tó ry m  zaw arte by ło  jego do­
tychczasowe życie, um acnianie 
w  n im  pragn ien ia  budowania 
tego nowego życia —  czyż mo 
że być zaszczytniejsze, b a r­
dz ie j chlubne zadanie?

Ponieście w szeregi nauczycielskie 
ten gorący zapał, który ożywiał serca 

wielkich szermierzy oświaty, 
nauki i kultury polskie]

Chcemy w ychow yw ać no - 
we pokolenie św ia tłych , 
wszechstronnie rozw in ię tych  i 
ak tyw n ych  społecznie obywa - 
te li now e j P olski, k tó rzy  łą ­
czyć będą w  sobie gorącą m i 
łość ojczystego k ra ju  i  p ra g ­
nien ie  pom nażania jego zdo - 
byczy tw órczych z g łębokim  
poczuciem w ięz i m iędzynaro - 
dow e j i b ra te rs tw a  z tw órczy 
m i w y s iłk a m i narodów  soc ja li 
stycznych, z w szys tk im i s iła  - 
m i w  św iecie w a lczącym i o po 
stęp i  pokój.

Szczególnie b lis k i nam  Jest i  
drog i dorobek w ychow aw czy na 
rodów  Z w iązku  Radzieckiego, 
k tó re  to ru ją  całem u św ia tu  dro 
gę w  żm udne j i tw ó rcze j p racy 
w ychow yw an ia  człow ieka socja 
listycznego, kszta łtow an ia  mo - 
ra lności socja listycznej.

W  w ie lk im  i  tw órczym  za­
daniu w ychow aw czym  nasze­
go narodu — W am, Nauczy - 
ciele polscy, przypad ła don io ­
sła ro la , k tó rą  — w ierzę go -

rąco — po tra fic ie  w yp e łn ić  
chlubnie , m ob ilizu jąc  ko lek  - 
ty w n y  w ys iłe k  ca łe j sw e j o r­
ganizacji. Tego oczekuje od 
Was naród, tw orzący sw ó j no­
w y  b y t socja listyczny, nową 
ka rtę  swych dzie jów . Bądźcie 
m otorem  te j w span ia łe j i  w ie l 
k ie j re w o lu c ji k u ltu ra ln e j, k tó  
ra  ksz ta łtu je  dziś życie na ro ­
du, pom nażajcie je j twórcze 
w y n ik i.  Ponieście w  szeregi 
nauczycie lstw a ten gorący za 
pał, k tó ry  ożyw ia ł serca w ie l­
k ich  szerm ierzy ośw iaty, nau 
k i i k u ltu ry  po lsk ie j, n ie ­
śm ie rte lnych  w ychow aw ców  
narodu —  K opern ika , M odrzę 
wskiego, M ick iew icza, S łowac 
kiego, K o łłą ta ja , Staszica, 
Śniadeckich i  w ie lu , w ie lu  in ­
nych, k tó rych  tw órcza praca 
s tanow i źród ło naszej chw a ły  
ojczyste j.
Przekażcie gorące pozdrow ie­

nia  w szystk im  towarzyszom  pra 
cy, całej 150-tysięcznej rzeszy 
cz łonków  Z w iązku  i p rz y jm ijc ie  
życzenia owocnych obrad.

az ji, t łu m ić  m usia ła  a k ty w ­
ność m łodzieży, w ychow u jąc  
ją  w  bierności i  ś lepym  posłu­
szeństwie, fałszować m usia ła 
praw dę o społeczeństwie i  na ­
rodzie, szerzyć szow in izm  i 
zakłam anie, w yw o łu ją c  kon ­
f l ik t y  w  sum ien iu nauczyciela, 
częstokroć zaś k o n f lik ty  m ię ­
dzy m łodzieżą a nauczyc ie l­
stwem.

N ie  darm o na jleps i przed­
staw icie le  nauczycie lstw a b u ­
rz y li się przeciw ko tem u sys­
tem ow i ucisku i zakłam ania.

Stąd ta k  często m ie liśm y  ob­
ja w y  zniechęcania m łodzieży 
cło na u k i i je j w ro g i stosunek 
do szkoły. Te ponure czasy 
m am y już, na szczęście, poza. 
sobą, ale nie p o tra f iliś m y  je ­
szcze przekszta łc ić w  pe łn i 
metod nauczania i w ychow ania  
w  system, odpow iada jący w y ­
m aganiom  nowej epoki w ie l­
k ich  przem ian społecznych, w y  
m aganiom , ja k ie  s taw ia przed 
nam i dzień dzisie jszy — okres 
bu do w n ic tw a  socjalistycznego.

W ychowanie bu rżuazyjne 
zniekształca b ru ta ln ie  sferę 
duchowych przeżyć człow ieka 
od najm łodszego w ieku , aby 
ja k  na jb a rdz ie j . ograniczyć i 
zahamować ich rozw ó j, w t ła ­
czając je w  ram y zakłam anej 
ideo log ii, uzasadnia jącej w y ­
zysk i ty ra n ię  kap ita łu . ,

Zadaniem  szkoły i nauczy­
c ie lstw a w  naszym państw ie 
dem okra tyczno - ludow ym  jest 
n ieubłagana, wszechstronna, zde 
cydowana w a lka  z tą ponu­
rą  spuścizną burżuazyjnego sys 
tem u wychowawczego. W inn iś ­
m y oczyścić nasz system na u - 
c 'an ia  z w sze lk ich pozostałości 
ideologicznych starego ustro ju , 
uw o ln ić  go z resztek wstecznic­
tw a, k ry ją cych  się za pa raw a­
nem fa łszyw ych teo rii, obnażyć 
i zdemaskować społeczną nau­
kę i filo zo fię  burżuazyjną.

K ie ru n k ie m  naszych w y s ił­
ków  w ychow aw czych m usi

29 lat temu powstał
Komunistyczny Związek Młodzieży Polskiej

inę ło  29 la t  od c h w ili po­
w stan ia  Kom unistycznego 
Z w iązku  M łodzieży P o l­

ski. 17 m arca 1922 ro ku  odby ł 
się I  zjazd de legatów m łodzie­
ży kom un is tyczne j, dz ia ła ją ­
cych do tego czasu w  licznych  
grupach i ko łach. D la  naszej 
organ izacji, d la  ca łe j m łodzie­
ży po lsk ie j b lisk ie  i  drogie 
są tra d yc je  K om unistycznego 
Z w iązku  M łodzieży P o lsk i.

M łodz i kom uniśc i, w ycho­
w ankow ie  K Z M  d a li n ie z li­
czone dow ody bohaterstw a i 
pa trio tyzm u. S z li odważnie na 
śm ierć w  la tach faszystow ­
skiego te rro ru ,, w a lc z y li na 
barykadach 'W arszawy' w  1939 
r., p o ry w a li swą postawą żo ł­
n ie rzy  I  A rm ii,  pa rtyzancką 
k u lą  tę p ili okupanta h it le ro w ­
skiego, b y l i w  p ierw szych sze­
regach osw obodzic ie li W arsza­
w y  i  zdobyw ców  B erlina .

To on i w a lc z y li n boku P a r­
t i i  za nasze szczęście i  radość. 
K rw ią  serdeczną zraszali u m i­
łow aną ziem ię polską, odda­
w a li swe m łode życie za P o l­
skę i  Socja lizm .

*

U s tró j kap ita lis tyczn y  p rz y ­
gn ia ta ł ciężarem uc isku i  w y ­
zysku masy pracujące. F a b ry ­
kan c i ob n iża li rob o tn ikom  
płace,, m noży ły  się redukc je , 
w zrasta ła  ilość , bezrobotnych 
i bezdomńych.

M łodzież należała do n a jb a r­
dz ie j upośledzonych w  u s tro ju  
kap ita lis tycznym .

Oto, co p isa li m łodzi w łó k ­
niarze w  1937 roku :

„N a jb a rd z ie j w yzysk iw ana 
jest najsłabsza część k lasy 
robo tn icze j —  m łodzież i k o ­
b ie ty . Za m arną plącę 10 zł 
tygodn iow o ha ru je  m łodzież 
na ró w n i ze s ta rym i ro b o t­
n ikam i, p rzy  czym ustaw y o 
ochron ie pracy m łodoc ia ­
nych, a nawet zakaz pracy 
nocnej— są św is tk iem  papie­
ru , na k tó ry  pod groźbą w y ­
da len ia  z p racy pow oływ ać 
się naw et nie wolno.

...Pomimo szalonego w zro ­
stu drożyzny, place m łodzie­
ży w łók ie nn icze j od roku  
1924 nie  zostały podwyższo­
ne ani o grosz.

We fab ryka ch  G ajera, 
Szajb lcra, llozenb la ta  i  in ­
nych ha ru je  m łodzież za 
m a rn ą .p ła cę  8 z ł tygo dn io ­
wo, do 14 godz. dziennie, 
p rzy  czym zmusza się ją  do 
p racow ania  w  nocjr.

We fab ryce B onta  w  Z g ie­
rzu p racu je  m łodzież do ę 
m iesięcy zupełn ie darm o, a 
gdy domaga się zap ła ty, w y ­
rzuca się ją  na b ru k .“
W ie le  tys ięcy chłopców  i  

dziewcząt n ie  m ogło dostać 
p racy  w  ogóle. Prasa codzien­
na pe łna b y ła  w zm ianek o sa­
m obójstw ach m łodych  lu dz i, 
pope łn ianych z nędzy i  bez­
robocia.

W zb ie ra ły  fa le  buntu , m ło ­
dzież ruszała do w a lk i pod 
k ie row n ic tw e m  K Z M .

Przez kordon k łam stw , rz u ­
canych przez burżuazję  na 
w ie lk i K ra j Rad, doc ie ra ły  
w ieści o w o lnym , radosnym  
życiu m łodzieży radz ieck ie j, o 
je j  osiągnięciach i  tr iu m fa ch .

K Z M -o w c y  p ro w a d z ili m ło ­
dzież po lską do w a lk i o tak ie  
życie.

Pom im o, że K Z M  dz ia ła ł
n ie legaln ie, że po lic ja  faszy­
stowska tro p iła  jego d z ia ła l­
ność, nie pow strzym yw a ło  to 
p racy na żadnym  odcinku.

W ydaw ano reg u la rn ie  prasę, 
u lo tk i i . broszury. P row adzo­
no k u rs y  i  szko ły  po lityczne. 
O rgan izowano s tra jk i i de­
m onstracje , b rano  udz ia ł we 
w szystk ich  akcjach organizo­
w anych przez Partię .

K Z M  w a lczy ł z m il ita ry -  
zmem, z groźbą w o jn y  im pe­
r ia lis tyczne j, z niebezpieczeń­
stwem  in te rw e n c ji p rzeciw ko 
o jczyźnie mas pracu jących  ca­
łego św ia ta  — Z w ią zkow i Ra­
dzieckiem u.

W  jedne j z uchw a ł K C  K Z M  
czy tam y:

„K Z M  uważa za jedno z 
g łów nych  zadań swego is tn ie ­
n ia  prowadzen ie w a lk i p rze­
c iw ko  w o jn ie  im p e ria lis tycz ­
ne j. K om un iśc i dok łada ją  
w sze lk ich starań, ażeby za po­
mocą m o b iliz a c ji mas w  celu 
m asowej w a lk i przeciw ko 
w o jn ie  zapobiec w o jnom  im ­
pe ria lis tycznym “ .

K Z M  b y ł o rędow n ik iem  i 
organ izatorem  , F ron tu  M ło ­
dzieży do w a lk i z faszyzmem

i w o jną . Od pierwsze j c h w ili 
swego is tn ien ia  na w o ływ a ł ca­
łą  m łodzież do rea liza c ji hasła 
Ludowego F ro n tu  M łodzieży. 
Zw ycięstw em  te j p o lity k i b y ­
ło  ogłoszenie w  m arcu 1936 
ro k u  D e k la ra c ji P raw  M ło ­
dego Poko lenia , podpisanej 
przez p rzedstaw ic ie li postępo­
w e j m łodzieży. D ek larac ja  ta 
b y ła  program em  w a lk i o p ra ­
wa po lityczne  i ekonomiczne 
dia  m łodzieży. W skazyw ały 
one drogę prowadzącą do w y ­
zwolen ia od uc isku i wyzysku, 
do socjalizm u.

W alka  K Z M  spo tyka ła  się 
z uznaniem  m łodzieży całego 
św iata, jego bohaterska w a lka  
by ła  wzorem  dla  w ie lu  orga­
n iza c ji w  innych  kra jach .

*
To, o co w a lc z y li boha te r­

scy K Z M -o w c y , dziś re a lizu ­
je m y  we w spó lnym  w y s iłk u  
mózgów, serc i  ram ion  m łode­
go pokolenia Polski, um acnia­
ją c  narodow y fro n t w a lk i o 
pokó j i P lan 6 -le tn i.

A. DROŻDŻYNSKT

Przeglgd prosy

Tylko przez połączenie wysiłków nauczycielslw;
i młodzieży

osiągnąć możno dobre wyniki 
w wychowaniu i nauczaniu

Na łam ach „G azety P om or­
s k ie j“  ukaza ł się dn ia  8. I I I .  
br. a r ty k u ł om aw ia jący w y ­
n ik i nauczania w  p ierw szym  
półroczu bieżącego roku  szkol 
nego w  w oj. bydgoskim .

Na wstępie a r ty k u łu  au tor 
— d r Czesław S kopow ski — 
stw ierdza, że w  w y n ik u  k la ­
s y fik a c ji uczn iów  na I  pó ł­
rocze okazuje się, że poziom 
naukow y szkół podnosi się 
stale. A u to r a r ty k u łu  w ym ie ­
nia szereg błędów  pope łn ia­
nych dotychczas przez nau­
czycie li szkół podstawowych, 
ja k  sub iek tyw na  ocena ucz­
n iów , oparta na za n isk ich  
w ym aganiach oraz zbytn ie  
szafowanie ocenami dobrym i 
i bardzo dob rym i w  szkołach 
niższych, co doprowadza do 
tego, że w  m ia rę  w zrastan ia  
trudnośc i wzrasta i procent o- 
cen niedostatecznych od n iż ­
szych do wyższych klas.

Zastanaw ia jąc się nad przy 
czynam i niedostatecznych po- 
stępców w  nauce, au to r s tw ie r 
dza:

„W śród  bardzo w ie lu  przy 
czyn niedostatecznych poste 
pów w  nauce u naszych ncz 
n iów , należy w y liczyć  te, k tó  
re są powszechne, a do n ich 
należą: niedostateczne p rz y ­
gotowanie się nauczyciela

do łe k c ji, źle zaplanowane 
rea lizow anie  m a te ria łu  na u ­
czania, m a rno traw stw o  cza­
su, b łędna budowa jednostr 
k i le kcy jn e j, n ie w yko rzys ty ­
wanie pomocy naukow ych, 
n iesprawdzanie p racy dom o­
w e j ucznia, b ra k  k o n tro li 
prac p iśm iennych, nie zaw ­
sze w łaśc iw a  postawa ideo­
logiczna nauczyciela, absen­
c ja  ucznia i nauczyciela, nie 
dostateczny nadzór pedago­
giczny ze strony k ie ro w n i­
ków  szkół i ad m in is tra c ji 
szkolnej, n iew yko rzystan ie  
przez szkolę w szystkich czyn 
n ikó w  z n ią  zw iązanych do 
w a lk i o lepsze w y n ik i nau­
czania“ .

W celu podniesienia pozio­
mu nauczania należy:

„Z w iększyć w ym agania  w  
stosunku do uczniów  kias 
niższych szkół podstaw o­
w ych, rozważyć celowość 
pobytu w szkole średn ie j 
uczniów w ykazu jących pięć 
i w ięce j stopni n iedosta­
tecznych, stw orzyć uczniom 
w a ru n k i do odrab ian ia  le k ­
c ji w  domu lub w  ś w ie t li­
cy, każdego ucznia zaopa­
trzyć  w  podręcznik, o rg a n i­
zować samopomoc koleżeń­
ską.

N auczycie l zaś do każdej

le k c ji m usi się so lidn ie  przy 
gotować i  program  rea lizo ­
wać planowo. Trzeba zw ię k ­
szyć dyscyp linę pracy i po­
czucie odpow iedzialności słu 
żbowej przez wzm ocnienie 
k o n tro li i  zw iększenie w y ­
magań“ .
Szkoda ty lk o , że au tor a r ­

ty k u łu  ana lizu jąc sytuację  na 
odcinku nauczania w  szkołach 
w o j. bydgoskiego — w spom i­
na bardzo m arginesowo ty lk o
0 ro l i i zadaniach Z M P  w  w a l 
ce o w y n ik i nauczania.

N ie ma p raw ie  szkoły, 
gdzie Z M P -ow sk ie  organizacje 
me w n ios ły  by swojego w k ła ­
du do w a lk i o w y n ik i naucza­
nia. Żróde) sukcesów ja k  i 
b raków  w  te j walce należy 
doszukiwać się także w  pracy 
Z M P  - ow sk ie j o rgan izacji 
szkolnej, k tó re j zadaniem 
jes t m ob ilizac ja  całej m łodzie 
ży do wzmożenia w ys iłkó w  ce­
lem lepszego opanowania w ie ­
dzy.

N ie można zapominać, że 
ty ik o  przez połączehie w y s ił­
ków  m łodzieży z je j p rzód - ’ą- 
cą organizacją Zw iązk iem  
M łodzieży P o lsk ie j na czele 
— z w y s iłka m i nauczycie lstwa
1 rodziców. s osiągnąć można 
dobre i  bardzo dobre w y n ik i 
w nauczaniu.

JERZY W UNDERLICH



S Z T A N D A R  M ŁO D Y C H  3

ROZiMAV/MMV Z KORESPONDENTAMI

lopularyzacji czytelnictwa prasy
„A dnin istrators lca  d ro g a1*

Koło LZS-u przy PGR-ze w Chociczy, pow. Ja rocín wybudowało sobie w ubiegłym roku boisko, j 
Dziś, przez boisko prowadzą trzy drogi rozjechane ciężkimi PGK-owskimi wozami. |
Dobrv przykład“ daje tu innym sam administrator gospodarstwa, ktorj jadąc bryczką w pole. { 

pragnie chyba wytyczyć na boisku własną, czwartą, administratorską drogę... Nie mozn j J
powiedzieć, że przyczynia się on do rozwoju sportu w swojej wsi.

\ Razem z nasz>ms {
*

korsspuaífsrílaml j
pytamy

K o l. Grzegorz M atuszewski 
z Choszczna prosi w liśc ie do 
TU -Jakcji o przy jęc ie  go do g ro­
na korespondentów, pisząc da­
le j: ..proszę odpisać lis to w n e , 
gdyż gazety , do naszej szkoły 
przychodzą z opóźnieniem lub 
wcale nie przychodzą“ .

Powiedzcie więc sami — czy 
nie  w a rtoby  zapytać kol. M a tu ­
szewskiego. ja k  wyobraża sobie 
pracę dobrego korespondenta, 
skoro prasy nie czyta lu b  czyta 
z opóźnieniem, a więc nie wie, 
ja k ie  prob lem y i zagadnienia 
gazeta om awia, ja k ie  są bieżące 
zadania m łodzieży, ja k im i spra­
w a m i ży je  nasz 'kra j?

1 tu ta j bo jow e zadanie dla 
ko l. M atuszewskiego: przyczynić 
się do term inow ego dostarcza­
nia  gazet do szkoły, a dla 
w szystk ich  kolegów — stale 
troszczyć się, by prasa re g u la r­
nie docierała do czyte ln ików .

Żaden zetempowiec, żaden ro­
botnik, chłop cey inteligent pra­
cujący nic może świadomie u- 
czcstniczyć w życiu kraju, w je ­
go walce o pokój i Plan 6-letni, 
jeżeli nie będzie stale i regular­
nie korzystał z prasy.

Z prasy dow iadu jem y się o 
w ytycznych  p o lity k i Rządu, Par 
t i i  i O rgan izacji, o wydarzeniach 
m iędzynarodow ych i  k ra jow ych , 
czy choćby o w yn ikach  " osta t­
n ich  spotkań sportowych. Przy 
pomocy prasy korzystamy z do­
świadczeń kolegów z innych za­
kładów pracy, spółdzielni pro­
dukcyjnych i szkół, zapoznaje­
my się z literaturą, uczymy trud

nych często zagadnień ekono 
micznych czy politycznych.

Prasa spełnia w  naszym ustro ­
ju  jeszcze inne zadania: jest ona 
m asowym  agitatorem i o rg an i­
zatorem, mobilizującym masy 
do lepszej i wydajniejszej p ra ­
cy, do walki o pokój. Foprzez 
krytykę prasa bije wroga klaso­
wego, biurokratów lekceważą­
cych potrzeby ludzi pracy, przy­
czynia się da usuwania niedo­
ciągnięć. Prasa wreszcie pom a­
ga w rozw iązyw an iu  w ie lu  tru d  
ności życiowych, pomaga zdo­
być zawód, udziela porad.

C zyte ln ic tw o  prasy jes t jedną 
z podstaw owych potrzeb każde­
go świadomego obyw ate la  na­
szej Ludow e j O jczyzny. N ie 
wszyscy jednak um ie ją  w ła śc i­
w ie  w yko rzystać prasę, a często 
gazeta naw et nie przeczytana 
w ę d ru je  do szuflady albo służy 
jako  opakowanie.

I  właśnie obowiązkiem klubów 
i korespondentów jest dbać o 
to. by koledzy nie tylko prenu­
merowali gazetę, ale ją także 
czytali i umieli stale z niej ko­
rzystać.

Jak można upowszechnić czy­
te ln ic tw o? F orm y są różne. Ale 
najważniejszą jest ta, która 
wskaże i nauczy ja k  korzystać 
z prasy w codziennym życiu, w 
pracy i rozrywce. Przeczyta jc ie  
np. a r ty k u ł o doświadczeniach 
kolegów  z innych  zakładów  p ra ­
cy w  prowadzen iu systemu kom  
pleksowego oszczędzania. Po­
każcie ten a r ty k u ł kolegom . Po­
rozm aw ia jc ie  i pom yślcie z n im i

| nad wprow adzeniem  tego syste- 
| m u u Was. a potem korzysta jąc 

z wskazówek gazety przedysku­
tu jc ie  sprawę na zebraniu i za­
stosujcie w  W aszym zakładzie 
pracy.

Pam iętacie przecież, ja k  na­
rada ko ra b ie ln ikow ców  na ła ­
mach „S ztandaru  M ło dych “  i do­
świadczenia przekazane przez 
nią  m łodzieży robotn icze j p rzy­
czyn iły  się do rozpowszechnie­
nia  tego ruchu w  ca łym  k ra ju .

Koledze przygotow ującem u 
ja k iś  re fe ra t wskażcie, że w ła ­
śnie na ten tem at drukow ano 
a rty k u ł. Na szkoleniu ideo lo­
gicznym  zwróćcie uwagę na 
konsu ltac je  zamieszczane w  p ra ­
sie. Pomożecie kolegom i  na ­
uczycie ich  zarazem pracować 
z gazetą, stale z n ie j korzystać.

Na dyskusjach po zb iorow ej 
wycieczce do k ina  lu b  tea tru  
przeczyta jcie recenzję z gazety 
i om ówcie czy jest ona, waszym 
zdanierh, tra fna . Podobnie przy 
om aw ian iu  książek. M acie w ą t­
p liw ości, zwróćcie się do redak­
c ji, a o trzym acie w yjaśnien ie .

Są i  inne fo rm y  popu la ryzac ji 
czy te ln ic tw a  prasy. Sporządza­
cie np. tab licę  „W  Sztandarze 
M łodych czytam y“  lu b  gablotkę 
„Co dzis ia j czytać“  i  umieszcza­
cie ja  w  w idocznym  m iejscu. 
Na ta b lic y  lu b  w  gablotce na le­
ży codziennie zamieszczać cie­
l i  wsze a r ty k u ły  w yc ię te  z ga­
zety. T y tu ły  a rty k u łó w  n a jle ­
p ie j w yrysow ać ko lo ro w ym i l i ­
te ra m i na k a w a łku  b ia łe j te k ­

tu ry  lu b  papieru, by b y ły  z da­
leka widoczne. Zamieszczone 
na ta b lic y  n o ta tk i o in te rw e n ­
cjach re d a k c ji zachęcą kolegów 
do pisania o niedociągnięciach 
Waszego Zak ładu  pracy. A r ty ­
k u ły  z życia o rgan izac ji zachęcą 
kolegów  do zastanow ienia się 
nad uspraw nien iem  pracy swo­
jego ko ła  ZM P. Wasz w łasny 
a r ty k u ł o sprawach Waszego za­
k ła du  na pewno w yw o ła  ży­
w ą dyskusję, zm ob ilizu je  ko le ­
gów do w yd a jn ie jsze j pracy, 
przyczyn i się do usunięcia b ra ­
kó w  lu b  błędów.

Czy po ruszyliśm y tu  wszyst­
k ie  m ożliw ości i  fo rm y  popu la­
ryza c ji czy te ln ic tw a  prasy? — 
Na pewno nie. Może sam i p ra ­
cujecie inaczej nad rozpowszech 
n ien iem  czyte ln ic tw a  prasy? 
Napiszcie do nas i  podzielcie się 
z resztą ko legów  sw ym i doświad 
czeniam i. Chętnie z n ich  Sko­
rzystam y.

Z. M IKO ŁAJCZAK
— UFF... C I SPORTOWCY N IE  M IE L I TEŻ GDZIE POSTAWIĆ SWOJEJ BRAMKI™

(wg. listu Kola ZMP z Chociczy)

Na kułackiej służbie :

W
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Źle przebiega akcja wyborcza do LZS-ów 
w powiecie Bielsk Podlaski

W  pow iecie Bielsk Podlaski
(w o j. b ia łostockie) jest 57 Lu do ­
w ych Zespołów S portowych. 
W  P K K F  w  B ie lsku  P od laskim  
odbyło się zebranie, na k tó ry m  
przedstaw icie le  o rgan izac ji spo­
łecznych i m łodzieżow ych zo­
bow iąza li się obsłużyć określoną 
ilość LZS -ów .

Brak gminnych Komisji Wy­
borczych w powiecie w dużej 
mierze hamuje akcję wyborczą, 
tym bardziej, że Powiatowa Ko­
misja Wyborcza nie należycie 
przystąpiła do pracy. W  k o m is ji 
le j dobrze p racu je  jedyn ie  kol. 
Tkaczyk oraz dw a j p racow nicy 
P K K F , k tó rz y  sami przeprow a­
d z ili w yb o ry  w  13 LZS -ach.

Pozostali członkow ie  k o m is ji 
n ie  do łoży li na tym odcinku 
żadnej pracy. P rzewodniczący 
K o m is ji W yborczej, ko l. Siera- 
dziński, k tó ry  p racu je  w  Pow. 
Zarządzie ZSCh w  Bielsku zo­
bow iązał się obsłużyć L Z S -y  w  
gm. Białowieża i  w  Proniewi- 
czach (w  każdej z tych  gm in 
jest jeden L u d o w y  Zespół Spor­
towy).

Do dnia dzisiejszego ani jed­
nego LZS-u kolega ten nie ob­
służył. A dziwne, gdyż kol. Sie- 
radziński był około 15 dni w 
sprawach służbowych w Biało­
wieży i w tym czasie mógł prze­
prowadzić wybory. Podobnie 
ko l. Rajewski, in spek to r ro ln y  w  
Pow. Żarz. ZSCh, k tó ry  jest 
także członkiem  Pow. K o m is ji 
W yborcze j zobow iązał się obsłu­
żyć L Z S -y  w  gm. Klukowicze 
i do tego czasu n ic  n ie  uczyn ił.

Zarząd Powiatowy ZMP w  
Bielsku nie włączył się do akcji 
wyborczej, a członek ZP ZMP, 
kol. Walenda, który został wy­
brany' członkiem Pow. Komisji 
Wyborczej zobowiązał się w 
imieniu ZP ZMP obsłużyć wszy­
stkie LZS-y w spółdzielniach 
produkcyjnych, obsłużył tylko 
jeden LZS — w spółdz. prod. 
Augustowo.

Słabą pracę p rze ja w ia ją  też 
in n i przedstaw icie le : op iekun 
a k c ji w yborcze j z ORZZ, ko l. 
Nikiel, k tó ry  m ia ł obsłużyć 8 
LZ S -ów  w  gm. Hajnówka, a do 
tego czasu zorgan izow ał w yb o -

po-
PO
P K

Ko-

r y  jedyn ie  w  3 LZS-ach, 
dobnie przedstaw icie le 
„S łużba Polsce“ , PRZZ 
ZSL.

Takie stanowisko Pow. 
misji Wyborczej (poza kol. Tka­
czykiem) jest bardzo dziwne, 
gdyż zlekceważyli oni sobie tak 
ważną akcję, jaką są wybory do 
władz w Ludowych Zespołach 
Sportowych.

W ŁODZIM IERZ PRYWAŁOW  
Hajnówka

Całkowicie zgadzamy się ze 
zdaniem naszego korespondenta. 
Trzeba, aby koledzy z Powiato­
wej Komisji Wyborczej w Biel­
sku Podlaskim zebrali się, kry­
tycznie i samokrytycznie ocenili 
dołychczasowy swój udział w 
akcji wyborczej do LZS-ów 
i ułożyli sobie nowy, właściwy 
plan roboty.

Chętnie podzielimy się z na- 
szymy czytelnikami wiadomo­
ścią o sprawnym przebiegu wy­
borów do LZS-ów w pow. 
Bielsk Podlaski. (Red.)

i dn ia ło . S tan is ław  tłzeź- 
n ik  ocknął się ze snu. 
D rża ł z zim na. K u l i ł  się 
w  s łom ianym  barłogu, 

darem nie u s iłu jąc  zasłonić się 
poszarpaną, s tarą k u r tk ą  przed 
m roźnym  w ia trem , w d z ie ra ją ­
cym  się ze śniegiem  do stodoły  
przez duże szczeliny ścian. S po j­
rza ł przez szparę. W sto jącym  
naprzeciw  budynku  zapłonęło 
św ia tło . Po c h w ili da ły  się s ły ­
szeć R zeźn ikow i znajome, coraz 
głośniejsze k ro k i, skrzyp  d rz w i 
i  zaraz potem :

— No co! Dokąd ty  m yślisz  
spać, darm ozjadzie ! Dzień  się 
rob i. Już czw arta  godzina!...

Józefa M icha lczukow a pa trzy  
n ienaw is tn ie  na zaspanego chłop  
ca. K rzyczy  głośno, aż w ys tępu ­
ją  je j ż y ły  na czole.

— Z ab ie ra j się do obrządku. 
Ja nie będę daw a ła  ci darm o  
zryć, p łac ić  ubezpieczalnię 20 zł. 
W stawaj!...

N ie pomaga tłum aczenie, że 
poszedł spać dopiero o godzinie  
10 w ieczór, że jest bardzo zmę­
czony. Bogaczkę w ie jską  Józe­
fę  M icha lczuk ze w s i Strzelce, 
pow. P u ław y, wcale to nie ob­
chodzi i  nie wzrusza. M ruczy  
jadow ic ie :

— Pow iedzia łam  raz — za 
darm o nie będę cię żyw ić.

1 Stasio wsta je . Szybko odzie­
w a się w  łachy, k tó re  przed  
k ilk u  la ty  nazyw a ły  się u b ra ­
niem. Zm arzn ię ty , g łodny, za­
czyna swą codzienną harów kę.

przygarną ł do siebie i  zaopieko­
w a ł się 15-le tn im  S tan is ławem  
Rzeźnikiem  z grom ady Czesła- 
wice i  do tego czasu ż y w i go. 
Niedawno, bo 12 stycznia br. 
przy jecha ł inspekto r z Zakładu  
Lecznictw a Pracowniczego w  
P uław ach i  zm usił go, aby za­
gw aran tow a ł S tan is ław ow i Rzeź 
n ik o w i pomoc i opiekę lekarską  
i ubezpieczył go. 20 sł będzie 
m usia ł m iesięcznie p łac ić  teraz  
za chłopaka. Aha... osta tn io  k u ­
p i ł  m u nawet czapkę... Czy to 
nie dobra opieka z jego strony?  
A  Rzeźnik n ie  docenia w łaśnie  
te j „ t ro s k i" .  N aw et teraz rob i 
sobie p rze rw y p rzy  rąb an iu  drze 
wa. I  dlatego w łaśn ie  n a jb a r­
dz ie j M icha lczukow a gniewa się 
w  chw ilach  ciszy na podw órku. 
S taje w  na w p ó ł uchylonych  
drzw iach  i  pa trzy  groźnie na 
chłopca.

— Dlaczego próżnujesz?
S tan is ław  Rzeźnik n ie  odpo­

w iada. Posępnie spogląda na 
kułaczkę. Jest g łodny i  zm arz­
n ię ty . 1 n ic dziwnego, że gdy 
jes t s iln ie jszy podm uch w ia tru , 
zacina śnieg z deszczem —  k u li 
się, szczelniej obciąga na sobie 
coś w  rodza ju  pa lta . Jedną z 
popękanych i  spuchn iętych od 
c iężk ie j pracy, zim na, od d ź w i­
gania, rą k  — stara się zapiąć 
nieco da le j jedyną na ca łym  
palcie agrafkę, zastępującą pięć 
guzików , po k tó rych  w idoczne 
są ty lk o  ślady. D rugą natom iast 
ręką przyc iska do szyi ko ln ie  -

K a rm i k row y , obrządza konie, rz y k  b rudne j, n iezm ien ione j od

35 cykli wydobywczych w miesiącu
wykonała w odpowiedzi na apel Kawciyka

młodzież z kopalni „Mikulczyce“
Wrśród pierwszych brygad 

górniczych, które podjęły apel 
tow. Kawczyka o zwiększenie 
cykliczności robót wydobyw­
czych, były brygady ścianowe 
z 10 oddziału kopalni „Mikul- 
czyce“. Odpowiadając na ape, 
Kawczyka, brygady te zobowią­
zały się do wykonywania 27 cy­
kli wydobywczych na miesiąc. 
Zobowiązanie zostało jednak 
wysoko przekroczone — w  
styczniu br. oddział wykonał aż 
35 cykli wydobywczych.

Przyjrzyjmy się pracy mło­
dych górników z „Milculczyc , 
która doprowadziła ich do tego 
wielkiego sukcesu.

Do K o m ite tu  P a rty jnego  we­
szli dw a j przodow nicy kop a ln i 

M iku lczyce“  i  „g łó w n i spraw ­
cy“  35 c y k li — starszy, do­
świadczony gó rn ik , tow. Teodor 
Skrzypczak i m łody ZM P -ow iec 
Andrzej Grobara.

_  Chcecie, Towarzyszu Se­
kre ta rzu , dowiedzieć się czegoś 
o naszej pracy, tak? A no do-

żadna z brygad nie przekroczy­
ła no rm y w ydobytych  cyk li. 
Ranna brygada w ykonyw a ła  
codziennie p rzew idz iany w rą b  
o długości 120 cm. To samo ro ­
b iła  druga zm iana, dzienna. N a­
tom iast nocna reperowała na­
rzędzia, p rzygo tow yw a ła  s tro ­
p i’-, zakańczała c y k l dzienny.

I tu  dopiero okazało się, że 
tow . S krzypczak jest nie ty lk o  
dobrym  gó rn ik iem , p rzodow ni­
k iem  pracy, lecz i  pom ysłowym  
racjona liza torem .

Codziennie wystrzały dynami­
towe powodowały, że wyrzuco­
ny z wrębów węgiel przelaty­
wał daleko za stojącą przy wrę­
bie rynnę, utrudniając pracę ła­
dowaczy. Tow. Skrzypczak usta­
wił przy wrębie dużych rozmia­
rów' blachę, zatrzymującą od­
strzelony węgiel. Teraż ładowa­
cze mogli śmiało nadążyć za 
pracą rębaczy.

Zapał Skrzypczaka ud z ie lił 
się całej brygadzie. W  n ied łu ­
gim  czasie w y ro ś li w  tym  od­
dziale tacy p rzodow nicy pracy

brze, opow iem y Wam
w iedzia ł na zadane przez sekre 
tarza pytan ie  Grobara. — W i­
dzicie z początku to było  tru d ­
no- Na każdej zm ianie pracow a- 
j y 2_3 brygady ścianowe, k tó ­
re lic z y ły  po G osób... |

— M arna to była  robota — 
w trą c ił tow. Skrzypczak — bo, 
Rdy ty lk o  jedna brygada „n a ­
w a liła “ , to na całej ścianie 1 0 - 
tó ta  nie szła A  by ły  przecież 
u nas dobre brygady m łodzie­
żowe, jak  np brygada Janika, 
litóra osiągała przeciętnie oko­
ło 159 proc. normy.

_  Zaraz po podjęciu przez 
nasz oddział apelu Kaw czyka 

podchw yci! znów G robara — 
tow. Skrzypczak podał projekt 
zorganizowania brygad zmiano­
wych, to znaczy utworzenia na 
każdej zmianie jednej brygady, 
pracującej kolektywnie. Dział 
planowania uznał p ro je k t za 
słuszny i w k ró tk im  czasie na 
ścianę zjechała pierwsza b ry ­
gada zm ianowa licząca 12 lu ­
dzi--

ja k  w yn ika ło  z dalszego opo­
w iadania gó rn ików , ten p ro je k t 
Skrzypczaka w y tw o rz y ł na ścia­
nie atmosferę k o le k tyw n e j pra­

cy. Jednakże przez pierwsze dni

odpo- j ak : Grobara, który wykonuje

nosi niezliczone w iad ra  wody. 
M icha lczukow a jest jednak n ie ­
zadowolona: wszystko źle, w szy­
stko mało. Wreszcie gdzieś oko­
ło godz. 9 rano Rzeźnik zgłasza 
się po śniadanie. W ita go n iena­
w is tn y  w zrok  ku laczk i i  
m ruczenie je j dw udziestoparo- 
le tn iego syna, Kazim ierza po­
chłoniętego czytan iem  gazety 
przy piecu.

— Już zgłodniałeś? — No  
pewnie, całą noc n ic  nie ja d ł 
biedak  — dow c ipku je  gospodyni
— a zarobiłeś na śniadanie? Za 
sześć godzin obiad, w tedy  się 
najesz...

Rzeźnik nie odpowiada. P a­
trzy  w p ros t w  tępą, bezmyślną 
tw a rz  ku łaka , w  jego biegające  
szybko oczy. K rę c i w  rękach  
czapkę, zaciska zęby. M ilczy.

— No?
S tan is ław  Rzeźnik p rze łyka  

ślinę. W reszcie po taku je  głową.
— No w idzisz, ja k  ja  w iem , 

co ty  lubisz... A  teraz zab ie ra j 
się do roboty. Tam  na podw ó­
rzu, obok szopy, leży stara ja ­
b łonka, trzeba ją  porąbać. G ru ­
by  pień, ale ty  zuch - chłopak
— dasz sobie radę™

1 koniec. W ięcej ju ż  nie m ów i 
do k ilkunas to le tn iego  Rzeźnika. 
W edług jego po jęcia  sprawa jest 
jasna: Stasio Rzeźnik będzie 
rąba ł jab łonkę , on na tom iast bę­
dzie czyta ł da le j gazetę. 1 M i­
chalczuk czyta, przeciąga się i 
ziewa. C h w ilam i, k iedy  cichną  
na podw órzu uderzenia s iekiery, 
ku ła k  denerw uje  się, bo jakże  
to można?

Przecież przed k ilko m a  la ty

k ilk u  tygodni, koszuli.
N ie inne są i  bu ty : w y k rz y ­

w ione obcasy, odstające pode­
szwy, w  k tó rych  sterczą gwoź- ; 
dzie; tam , gdzie m iejsce na sznu \ 
row ad ła  — k a w a łk i poszarpane- J 
go sznurka oraz fio le tow o-cze r- ! 
wone od zim na, gołe nogi, na 
k tó rych  fu rkoczą obszarpane, 
sięgające zaledwie kostek d re ­
lichow e spodnie.

PiZeźnik drży, trzęsie się z 
zim na, kaszle. 1 to m ów i samo 
za siebie o „ opiece“  bogaczy 
nad niezam ożnym  pó łs ie rotą z 
Czesławie. A le  nie ty lk o  to, są 
i  inne fa k ty . A  jest ich  w iele. 
Oto one w  skrócie:

S tan is ław  Rzeźnik nie o trz y ­
m a ł od początku swej, p raw ie  
2 - le tn ie j p racy u M icha lczuków  
nic, an i grosza p ien iędzy z w y ­
ją tk ie m  czapki, n ie  jest posy­
łany  do pobliskiego Nałęczowa 
do szkoły podstaw owej, choć 
m a ukończone 4 klasy. Jest 
tra k to w a n y  przez ku łaków  ba r­
dzo ile .  W ystarczy ty lk o  wspom  
nieć, że n ie  w o lno m u siedzieć 
w  m ieszkaniu, z w y ją tk ie m  je ­
dzenia śniadania lub obiadu, 
którego także często nie o trz y ­
m uje. Spi bez w zględu na porę 
roku  w  stodole, lub też w  obo­
rze.

Czy to je dyn y  obrazek ze tesi 
Strzelce? Nie. Nieco da le j o 
ja k ieś  sto m etrów  od M ic h a l­
czuków, jest podobne gospodar­
stwo ku łaka  Jana Jędraka. Z n a j 
du jący się tu  na służbie M ie ­
czysław M a łeck i jest o ro k  
m łodszy od swego ko leg i — 
S tan is ław a Rzeźnika. M a zaleć

w ie  16 la t. M im o ta k  młodego 
w ie ku  poznał ju ż  co to znaczy 
służba  u bogacza w iejskiego. 
W ie, że to w yzysk, bieda, a nade 
w szystko praca ponad b iły.

M a łeck i jes t sierotą. O jciec 
zg iną ł w  O św ięcim iu . K ie d y  
wspom ina rodziców , w  jego o- 
czach iskrzą  się łzy. N ie ma, 
ja k  in n i swego domu, nie m a o j­
ca an i m a tk i przed k tó rą  m óg ł­
by  się użalać, ja k  jest ponie­
w ie ran y  i  b ity  bez przyczyny  
przez ku łaka . A  zdarzenia tak ie  
M ie tk o w i M ałeckiem u dobrze 
w ry ły  się w  pamięć. Szczególnie 
jedno: pam ięta, że ju ż  spał, k ie ­
dy Bolesław  Jęd rak w ró c ił b a r­
dzo p ija n y  do dom u z pracy  
(pracuje jako  kasjer na dw orcu  
w  Nałęczowie). M a łeck i budzi 
się. Jędrak w y k rz y k u je , aw an­
tu ru je  się coraz g łośn ie j, w resz­
cie zaczyna z w ystraszonym  
chłopcem :'

— Ty, przyb łędo, na łóżku  za­
chciewa  ci się spać. Wynoś się 
do bydła!... Tam  jest tw o je  m ie j­
sce!...

1 k iedy nie ustępuje, Jędrak  
szarpie, ściąga go siłą. M a łeck i 
w yciąga obronnym  ruchem  
przed siebie ręce. K u ła k  jest 
rozwścieczony. Potężne jego 
pięści raz po raz spadają  na 
w ątłe  ciało, na w ykrzyw io n ą  
strachem  tw arz. B iją , m a ltre tu ­
ją , siniaczą. Wreszcie Jędrak  
sam przew raca się na podłogę, 
potem zasypia.

Czy to wszystko? Nie. M a łec­
k i pam ię ta w ie le  w ięcej. W y­
starczy wziąć sprawę w yn ag ro ­
dzenia. Przez dw a la ta  o trz y ­
m yw a ł od Jędraka za obrządza­
nie 3 koni, 5 k ró w  i  k ilk u  św iń  
— ty lk o  2 tysiące 500 z ło tych  (w  
s ta re j walucie), p rzy  tym  nie b y ł 
wcale ubezpieczony w  Ubezpie­
czałaś Społecznej. Dopiero na 
in te rw enc ję  towarzyszy z K o ­
m ite tu  Pow iatowego w  P u ła ­
wach Jęd rak z ro b ił to pod p rz y ­
musem na początku stycznia br. 
„O p ie kę" ku łaka  odczuwa M a­
łeck i na jb a rdz ie j p rzy  regu lo ­
w a n iu  należności za swą ha rów ­
kę. Jędrak Uczy wówczas d łu ­
go, w y licza jąc  w szystkie  swe 
„w y d a tk i" .  W reszcie sum uje:

— Za 8 zeszytów, co potrzebne  
c i b y ły  na kurs ie  d la  ana lfabe­
tów  — 3 i  pó ł tysiąca zło tych. 
Za gumowe bu ty  — 15 tys., za 
skarpety  — pó łto ra  tysiąca  — 
jedzenie — 28 tysięcy. Razem  
48 tysięcy. Ho, ho, ja k  w idzę, 
drogo m nie kosztujesz za p ó łto ­
ra ro ku  służby. M usisz w  na ­
stępnych dwóch m iesiącach od­
rob ić k ilk a  tysięcy zło tych.

I  M ałeck i odrabia. H a ru je  od 
św itu  do nocy za nic. Gdy ła ­
m iąc w  sobie lę k  m ów i często 
ku ła ko w i, że przecież da ł m u  
na przechowanie 3 i  pó ł ty s ią ­
ca zło tych, k tó re  za ro b ił gdzieś 
pobocznie, że zeszyty policzone  
są niesłusznie w  tych  p ie n ią ­
dzach...

— T y  w  bucha lte ra  się nie  
baw, a rob o ty  p i ln u j — pada
odpowiedź.

I  pracuje. Chodzi ub ran y  w  
m róz w  gum ow ych butach, p e ł­
nych dz iu r, w  b ru dn ym  ub ran iu .

Inaczej wygląda synek Jędra­
ka. M a c iep ły  kożuszek, takąż 
czapkę, n o w iu tk ie  bu ty  z cho­
lew am i, odprasowane „pod kan t"  
spodnie. M a łeck i może się ty lk o  
na to popatrzeć.

I  jeszcze w ięce j jest rzeczy, 
k tó rych  M ie tek  M a łeck i za­
zdrości synow i ku łaka . Jedną 
z n ich  jest szkoła, do k tó re j z 
w in y  swego „op iekuna " nie cho­
dzi i dotychczas, choć m a ju ż  
16 la t, ukończył ty lk o  kurs  d la  
analfabetów .

N ic dziwnego, że M ie tek  M a­
łeck i i  jego kolega z sąsiedztwa 
S tan is ław  Rzeźnik, m a ją  dość 
k u ła c k ie j „o p ie k i“ , że pragną 
iść do szkoły przem ysłow ej. D la ­
tego też m usi im  pomóc w  ty m  ł 
Zarząd P ow ia to ioy Z M P  tu P u- |  
ławach. A le  i  to nie w y ja ś n i ca l- ] 
k ow icie  spraw y. M usi być bo- | 
uziem napraw iona k rzyw d a  i j 
w yzysk, ja ka  się dzieje M alec- 5 
k iem u i  R zeźnikow i ju ż  od 2 la t. | 
Od tego bow iem  zależy ich  da l- | 
sze życie  — życie bez upoko­
rzeń, k rz y w d  i  wyzysku.

S. P IO T R O W S K I

„DYREKCJA  
GIM NAZJUM  

CHEMICZNEGO  
W ZŁO TYM  STOKU NIE  

DOTRZYMUJE  
ZOBOWIĄZAŃ?

Koledzy z Gimnazjum 
Chemicznego w Złotym Sto 
ku na Dolnym Śląsku już 
nie po raz pierwszy pyta­
ją: Dlaczego nie otrzymuje­
my świadectw?

Kol. T. Kownacki pisał 
w zeszłym roku do „Sztan­
daru Młodych“, pisał do 
„Trybuny Robotniczej“ i 
prosił o interwencję. Po 
niedługim czasie otrzymał 
z redakcji odpowiedź: Dy­
rekcja Gimnazjum zobowią­
zała się przesiać absolwen­
tom świadectwa do końca 
1950 r.

A tymczasem mamy Już 
marzec, a świadectw jak 
nie ma, tak nie ma.

Pytamy więc, dlaczego 
Dyrekcja Gimnazjum Che­
micznego w Złotym Stoku 
lekceważy własne zobowią­
zania, dlaczego usiłuje wpro 
wadzić w błąd redakcje, 
dlaczego ignoruje słuszne 
żądania uczniów?

O zainteresowanie się tą 
sprawą ł wyjaśnienia pro­
simy Dyrekcję Okręgową 
Szkolenia Zawodowego we 
Wrocławiu.

Wykonanie zobowiązań 
produkcyjnych

dla uczczenia Światowego Tygodnia Młodzieży
-  to najcenniejszy wyraz solidarności 
z walczącą o pokój młodzieżą świata
Szeroką fa lą  zobowiązań czci 

m łodzież polska Ś w ia tow y T y  - 
dzień M łodzieży — tydzień 
wzm ożonej w a lk i o pokój i  so-

nia Światowego Tygodnia Mło­
dzieży.

Wiele z podjętych zobowiązań 
już wykonano. Młody górnik z 

—  ' " Teodor Sim-lidarności z miłującą pokój j kopalni „Kleofas“ 
młodzieżą całego świata. Zobo- [ ka wykonał dla uczczenia STM
w iązan ia  p łyną  z kopa lń  i  fa  -  
b ryk , spółdzie lń p ro du kcy j -  
nych i  P G R -ów , szkół i  uczel­
n i —  pode jm u ją  je  Z M P -ow cy 
i  m łodzież niezorganizowana..

Treść zobowiązań jes t różna 
—  m łodzi robo tn icy  postanaw ia­
ją podnieść w ydajność pracy, 
zw iększyć k w a lif ik a c je  zawodo­
we, ch łop i zobow iązują się u -  
spraw nie akcję  siewną, m ło  - 
dzież szkolna polepszyć w y n i­
k i  w  nauce... A le  cel jes t ten 
sam — wzmóc w a lkę  o pokój.

„Na pokój się nie czeka — 
pokój trzeba zdobyć“ — głosi­
ła rezolucja I I  Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju, Kon­
gresu, który wyrażał myśli i 
wolę milionów obrońców po - 
koju na całym święcie.

M łodzież polska na pokój nie 
czeka — ona o pokój walczy. 
Je j walka o pokój, to w łaśnie 
podniesienie w yda jności p ra  - 
cy, pomnażanie s iły  gospodar - 
czej P o lsk i Ludow e j, k tó ra  jest 
przecież potężnym  ogniwem  w 
łańcuchu obrońców pokoju, o- 
be jm u jącym  cały św ia t ogn i­
wem , którego s iła  w p ływ a  na 
w ytrzym a łość całego łańcucha 
I  w łaśn ie  wyrazem już nie ty  
ko woli pokoju, ałs konkretne 
walki o pokój, są zobowiązań 
młodzieży polskiej dla uczczę

169 proc. normy, Garbacik —* 
181 proc. normy, Janik — 159 
proc. i inni.

*

Cś w łaśnie przodow nicy p ra ­
cy p rzyczyn ili się do tego. że ich 
oddział zamiast zaplanowanych 
w styczniu 27 cykii wykonał 35, 
osiągając w pracy cyklicznej 
193,74 proc., a w wydobytych 
tonach 116 proc. normy.

_ A le  musicie w iedzieć —
dodał już  na zakończenie tow. 
G robara. że rów nież dużą po­
moc oddało nam ustalenie pra­
cy według harmonogramu, tzn. 
ujęcie czynności urabiania, 
wiercenia, odstrzeliwania i do­
stawy węgla w ściśle ustalone 
terminy. Praca z harmonogrą- 
mem w ręku pozwala nam nie 
tylko wykonać normę, ale po­
ważnie ją przekroczyć. Ustale­
nie pracy wg harmonogramu, 
usprawnienie jej przez wprowa­
dzenie brygad zmianowych i 
ustawienie blachy ochronnej, 
wreszcie zapal, z jakim pracu­
jemy, to właśnie „tajemnica" 
naszych sukcesów.

Koresp.
WŁ. GAWROŃSKI,
Chorzów-Batory

D ram at w  I  akcie i  U  
odsłonach

OSOBY: Przewodniczący  
GRN w  G rabow ie nad P i l i ­
cą, Zarząd G m inny ZM P  
tamże.

Z A R Z Ą D  GM. Z M P :  -

Towarzyszu przewodniczą­
cy, bardzo nam  jest po­
trzebna św ietlica.

PR ZE W O D N IC ZĄ C Y  
GRN: — Nie p a li się.

Z A R Z Ą D  GM. Z M P : —  
Towarzyszu przewodniczą­
cy, na terenie gm iny  
duży barak  
m ie libyśm y  
św ietlicę .

PR ZE W O D N IC ZĄ C Y  
G RN:  —  Nie p a li się.

Z A R Z Ą D  GM. ZM P : —  
Trzeba tam  ty lk o  w staw ić  
szyby i zrob ić podm urówkę

P R ZE W O D N IC ZĄ C Y  
G RN:  —  Nie p a li się.

Z A R Z Ą D  GM ZM P :  —  

Ś w ie tlica  m.a ogromne zna­
czenie k u ltu ra ln e  d la  w s i i 
m usim y ją  ja k  na jszybcie j 
urządzić.

i  est
z sedą i sceną, 

tam  pyszną

P R ZE W O D N IC ZĄ C Y
G RN: — Nie p a li się.

Z A R Z Ą D  "M . 7 M P : — 
A właśnie, że się pa li, to ­
warzyszu przewodniczący.

O D SŁO N A I I  
(w  k ilk a  m iesięcy późnie j)

Z A R Z Ą D  GM. Z M P : —
Towarzyszu  i przewodniczą  
cy, co z naszą św ietlicą?! 
O dbudowaliście ty lk o  pół 
baraku i  w s taw iliśc ie  tam  
sprzęt przeciwpożarowy...

P R ZE W O D N IC ZĄ C Y  
G RN: — No to pzego jeszcze 
chcecie? Samiście m ó w ili,  
że P A L I SIĘ.

F IN A Ł
D ruga  część ba raku  jest 

dotąd nie  odrem ontowana. 
Budżet na in w estyc je  k u l*  
tu ra lno -ośw ia tow e  nie zo­
sta ł w  G rabow ie  w y k o rz y ­
stany, czemu nie należy się 
dziw ić, gdyż straż pożarna  
w  zakres spraw k u ltu ra ln o -  
ośw iatow ych nie  wchodzi.

A  ja k  w idać p rze w o dn i­
czący GRN w  G rabow ie do 
tych  spraw  n i e  p a l i  się.

J. W IŁ .
(W edług  

kol. Z. K. -
korespondencji 

■ Kielce).

ZMP-owcy
z Zakładów Szkolenia 

Zawodowego 
w Stalowe; Woli 

. wzywają młodzież 
całego kraju do pójścia i 

w Ich ślady
Zetem powcy z Zak ładu  Szko­

len ia  Zawodowego w  S ta low ej 
W oli, pragnąc przy jść  z pom o­
cą odbudow ującej się S to licy, 
p rzepracow a li p rzy  budow ie 
sw o je j szkoły 5.000 roboczogo- 
dzin, a uzyskane za swą pracę 
pieniądze pos tanow ili przekazać 
na Społeczny Fundusz O dbudo­
w y  S to licy.

16 bm. 60-osobowa wycieczka 
zetempowska p rzyb y ła  do W ar­
szawy i za pośrednictwem  
R edakcji „S tandaru  M ło dych “ 
przekazała 1,500-zł na SFOS.

Zetem powcy Z ak ł. Szkol. Za­
wodowego w  S ta low e j W oli 
zw raca ją  się do m łodzieży całej 
P o lsk i z wezwaniem , aby po­
szła w  ich ślady, aby każda w y ­
cieczka zwiedzająca W arszawę 
przyw ioz ła  ze sobą pewną kw o ­
tę p ieniężną na SFOS.

P ieniądze zarobione z w y k o ­
nyw anych  prac społecznych 
przez m łodzież polską, przeka­
zywane na SFOS, przyspieszają 
odbudowę naszej S to licy  i  p rzy ­
czynią się do szybszej rea lizac ji 
g igantycznego P lanu 6-letniego.

Zarząd Szkolny ZMP  
przy Zbiorczym Zakładzie 

Szkolenia Zawodowego 
w Stalowej Woli

W y k o rzy s ta jm y  te  h a s ła  
, w czasie
Światowego Tygodnia Młodzieży

W związku z rozpoczynającym się Światowym Tygod­
niem Młodzieży podajemy poniżej kilka rymowanych 
haseł, ułożonych przez młodzież warszawską. W organi­
zowanych w ramach STM imprezach i manifestacjach, 
hasła te można z powodzeniem wykorzystać. Mówią one 
o walce o pokój i międzynarodowej solidarności młodzie­
ży w tej walce.

W Nowej Hucie młodzież polska 
bierze przykład z Komsomolska

Sprawiedliwy trwały pokój 
imperialistom solą w oku

W jednym z nami dziś pochodzie 
jest Niemiecka Wolna Młodzież

Czy w fabryce czy też w szkole 
mamy przykład w Komsomole

Tych co nas atomem straszą 
zwyciężymy pracą naszą

Naszym pokojowym czynem — 
sześciolatka przed terminem

Na nic trumanowe piski 
koniec podżegaczy bliski
Wielka siła — miliard łudzi 
w podżegaczach strach wciąż budzi

W odpowiedzi ua atomy 
budujemy nowe domy

500 proc. normy produkcyjnej, 
przekraczając tym samym o 270 
proc. swoje zobowiązania. Mio 
dzież z kop. „Chorzów“ zorga­
nizowała brygadę ścianową, kto 
ra już w pierwszych tygodniach 
wykonywała dziennie jeden cykl 
wydobywczy, osiągając prze - 
ciętnie 130 proc. normy. W  hu­
cie „Sosnowiec“ między inny­
mi kol. Eugeniusz Dziuk osią­
ga 224 proc. normy wobec zade 
klarowanych 201 proc., a trzech 
innych młodych robotników wy 
konuje od 146 — 161 proc. nor­
my, przekraczając w ten spo - 
sób swoje zobowiązania. Dla 
uczczenia STM młodzieżowe 
brygady budowlane kol. kol. 
Rowińskiego i Wolskiego wzmo­
gły swą walkę o pokój oddając 
do użytku jeden z warszaw - 
skich bloków mieszkalnych na 
13 dni przed terminem™

To jes t tylko kilka z wielu 
w ykonanych  ju ż  zobowiązań — 
każde z n ich to w k ła d  w r o z ­
budowę naszej s iły  gospodar­
czej, to udoskonalenie naszej 
b ro n i w  walce o pokój i naj­
m ocniejszy, poparty  k o n k re tn y ­
m i czynam i w yraz  solidarności 
z walczącą o pokój młodzieżą 
całego świata.

B. KOŁODZIEJSKI

na dzień 21 marca 1951 r. (środa) 
Program II na fali 367 m.

Wiadomości: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04 
17.00, 20.00, 23.00. Gimnastyka 6.05.

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
wsi, 5.20 Koncert dla śwata pracy. 
5.58 Stan pogody. 6.05 Polska pieśń 
masowa. 6.10 Wszechnica Radiowa, 7.00 
Muzyka, 8.00 Muzyka, 9.15 Polska pleśń 
masowa, 9.20 Muzyka l aktualności,
9.50 „Mikita Bratuś“ — ode. Gon
czara, 10.10 Koncert pod dyr. Rezlera.
10.50 Informacje, 10.55 Utwory Mozar­
ta. 11.40 Higiena i bezpieczeństwo 
pracy. 11.50 Glos maią kobiety, 12.15 
Pleśni Schuberta i Mendelssohna. 12.30 
Aud. dla wsi, 12.45 \ ’a swojską nuię,
13.30 Fragmenty operowe, 14.10 Wszech 
nica Radiowa, 14.30 Muzyka. 14.50 Kon 
cert pod dyr Górzyńskiego, 15.30 Aud 
dła świetlic dziecięcych, 15.50 „Julian 
Marchlewski“ -  pog. Feliksa Tycha, 
16.15 Przegląd prasy literackiej, 16.20 
Dziennik warszawski, 16.35 Muzyka, 
17.05 Pogadanka sportowa. 17.15 Gra 
zespół Mandolinistów. 17.40 Lekcja ję­
zyka rosyjskiego. 17 55 Pieśni kompozy­
torów radzieckich. 18.00 Koncert ży­
czeń. 18.45 Aud. dla młodzieży, 19.00 
Wszechnica Radiowa. 19.20 Koncert pod 
dyr, Tarskiego. 20.30 „Niczyjak“ — 
słuchowisko wg pow. Jana Kurczaba,
21.30 Muzyka i aktualności, 22.00 „Ta­
jemniczy portret“ — fragm. pow. H. 
Andronikowa, 22.20 Koncert z Czecho­
słowacji, 23.10 Muzyka symfoniczna, 
0.02 Hymn.
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Wspólny trening z zawodnikami ZSRR
podniósł poziom hokeja polskiego

(Koresp. własna z Moskwy)

To raz drugi jesteśmy w Moskwie. Pierwszy raz w roku 1949, po nie bardzo udanych 
występach naszego hokeja na arenie międzynarodowej, przyjechaliśmy do Związku R a ­
dzieckiego, w pełni nadziei, że nauczymy się dużo od naszych kolegów radzieckich.

gólnych zawodników  przeniesione w św iatowego obozu pokoju. W Mo- 
te ien dały dobre rezu lta ty , a usta- skw ie na każdym  kroku daje się za- 
lone metody szkolenia na U n ifika - uważyć rea lizację  pokojowej po lity -

Jeżeli porównam y nasze w yn ik i z 
okresu przed naszym pobytem w 
Zw iązku Radzieckim, kiedy to prze­
g ryw a liśm y praw ie wszystkie mecze 
m iędzypaństwowe w ynik iem  dwucy­
frow ym . z okresem po pobycie w 
Zw. Radzieckim, to da się zauw a­
żyć jasno, że w naszym hokeju zro- 
b i i :śmy duży postęp. Podczas p ie rw ­
szego pobytu w Zw. Radzieckim za­
poznaliśm y się z now ym i metodami 
tie n in g u , tak w suchej zapraw ie jak  
l we w łaściw ym  tren ingu  na lodzie.

Przyznać muszę, że oyły to dla 
nas rzeczy zupełnie nowe. rzeczy o 
któ rych  n igdy, wyjeżdżając »do in ­
nych państw  nie s łyszeliśm y. Nasi 
ko ledzy radzieccy oddal? nam cały 
swój zasób wiedzy, okazując na każ­
dym kroku pomoc w przyswojen iu 
sobie nabytych tutaj wiadomości.

ZACZYNAMY STOSOWAĆ RADZIEC­
KIE METODY TRENINGU 1 GRY

Zaopatrzeni w bogate doświad­
czenie powróciliśmy do kraju. W 
k ia ju  zaczęły się żmudne prace, po­
nieważ nie można było od razu zmie 
nić starych zaległości w naszym 
sporci«. Nie było to jednak łatwe, 
n e w każdym klubie dało stę to 
w^zysttto zmienić, a nasze mistrzo­
stwa w roku 1949-50 były tego peł- 
njm odrwierciadleniem. Wówczas 
mieliśmy »‘eficzną garstkę graczy, 
którzy byH w Związku Radzieckim 
1 tych, którzy z miejsca i z powo­
dzeniem po trafił r. przejąć-?V stosować 
nowe elementy gry, jeżeli zaś cho­
dzi o- pojedyncze kluby, te tyłko 
dwie drużyny (Związkowiec, obec­
nie Unia 1 Ogniwo) potrafiły n sle- 
b;e zastosować ten nowy styl gry; 
ich zespół cechowała gra bardzo 
ambitna, gra kolektywna, gdzie nie 
ma WikftiiTch Indywidualności, a Jest 
cały zespół.

W m iH JJYM T CORAZ LEPSZE 
WYNIKI

V i ntttem tego byte Mistrzostwo 
Polski zdobyte prze* Umłę i Mistrzo­
stwo Zrzeszeń Sportowych Zw. Zaw. 
zdebyte przez Ogniwo. Przekonano 
się wówczas, że ten nowy styl gry 
jest styłem dobrym 1 aaczęto pracę 
szkoleniową w klubach 1 Zrzesze­
niach. Praea nie ustawała, doświad­
czenia zdobyte przez naszych poszczę

cyjnym  Kurpie dla Trenerów  w roku 
1950 w Katowicach rozpoczęły w ła- 
śe wą i jed n o litą  formę szkolenia. Na 
w yn ik i tej pracy nie d ługo czekali­
śmy, dobre w yn ik i naszej kadry na­
rodowej osiągnięte na meczach z 
CSR oraz sukcesy w NRD świadczą 
dobitn ie, że robim y w 3alszym  c ią ­
gu postępy.

Jeżeli do tego dodamy, fź poziom 
naszej czo łów ki hokejowej podczas 
I Z im owych M is trzos tw  Zrzeszeń 
Sportowych w r. bież. był już  dość 
w ysoki i w yrów nany, to stw ierdz im y 
ź r rozwój te j pięknej potęgi sportu 
jaką  Jest hokej jest na dobrej dro 
dze, gdzie oprócz masowości osiąg 
nięto dość w ysoki poz'om technicz 
ny.

JEDZIEMY PONOWNIE DO MOSKWY
Wiadomość o w yjeździć do Zw iąz ­

ku Radzieckiego w marcu br. p rzy­
ję liśm y  naprawdę z w ie lką  radością. 
Z w yjazdu ucieszyłem się podw ójn ie; 
będę m ógł Jeszcze raz zobaczyć M o­
skwę, stolicę ZSRR, Jedno z najwspa 
n ralszych m iast na świecie. M iasto, 
które nazywam y rów nież s to licą

ki rządu radzieckiego, wznoszą się 
w spaniałe  budowle w ieżowców, budu 
je się nowe lin ie  m etra m oskiew skie­
go i inne w przeciw ieństw ie  do k ra ­
jów  kapita lis tycznych, gdzie propa­
ganda wojenna zakłóca pokojowe dą­
żenia ludzi pracy. Odwiedzę również 
starych znajom ych i kolegów, z któ 
rym? spędziliśm y w iele przyjem nych 
chw il i od k tó rych  na polu sporto ­
wym  dużo skorzysta liśm y. Po drugie 
to sprawca dalszego uzupełnienia na­
szych w iadomości, zdobytych pod­
czas pierwszego pobytu, a w ym aga­
jących jeszcze pewnego uzupełnie­
nia. B raki te dało się często zauw a­
żyć podczas różnych spotkań na na­
szych lodow iskach. Specjalnie m u­
szę zwrócić uwagę na dużą szyb­
kość zawodników  radzieckich oraz na 
ich wysoko w yrob ioną am bicję spor­
tow ą l uw idocznia jącą się podczas 
gry dużą wolę zwycięstwa, zwycię­
stwa nie za ^wszelką cenę, a zw ycię­
stwa po dobrze rozegranej grze.

PIERWSZY TRENING 
Radość moja była jeszcze więk­

sza, gdy na dworcu Białoruskim wi-

tab nas x ram ienia Wszechzwiązko- 
wego K om ite tu  dla Spraw K u ltu ry  
Fizycznej i Sportu tow . tow. Gra 
nadkin i Sobolew oraz liczne grono 
trenerów  i hokeistów, z dobrze nam 
znanym  tow. tow . Tarasowem i Bo- 
browem na czele. Pierwszego dnia 
pobytu (4. I I I .  51) m ie liśm y w spó l­
ną kolację z ko legam i, po k tó re j nie 
zw lekając odbyliśm y naradę robo 
czą pod przewodnictwem  zasłużonego 
m istrza sportu tow. G ranadkiną. O d­
niosłem wrażenie, że to co chcę je ­
szcze uzupełnić, w  pełni podczas na­
szych wspólnych tren ingów  osiąg­
nę. Na naradzie, us ta liliśm y  p lan na 
szych tren ingów  i na jb liższy mecz. 
Następnie zw iedziliśm y m iasto. N,;e 
k tó rzy  z nas dum nie opow iada li swo 
im  kolegom  nie znającym jeszcze 
M oskwy, o n iektórych je j obiektach. 
Szczególnym zainteresowaniem  cie­
szył się Teatr W ie lk ' i K rem l ze swo 
¡mi w ysokim i w ieżam i, na których 
szczycie zna jdu ją  się duże, o trzech 
m etrowej rozpiętości czerwone gwiaz 
dy p iękrre  oświetlone nocą. Wieczo­
rem m ie liśm y lekki tren ing  na wspa 
rdałym  stad ion ie  „D yna m o “ . Po tre ­
n ingu odbyliśm y kró tką  naradę z 
tu n e ra m i radzieckim i, na któ re j o- 
rr.ów iliśm y poszczególne elementy 
tren ingu  oraz k ró tką  odprawę z ko­
leg ium  sędziów m oskiewskich.

Tak rozpoczęliśm y nasz pobyt w 
gościnie u tow arzyszy radzieckich.

STEFAN GSORICH

AZS Warszawa i Spójnia Warszawa
zdobywają Puchar PZKSS-u

W wyniku trzydniowych zaciętych walk o Puchar PZKSS 
zwycięzcą w siatkówce męskiej został AZS W -wa przed 
AZS Wrocław, zaś w siatkówce kobiet Spójnia W-wa.

Rozgrywki o Puchar PZKSS są roz­
grywane po raz drugi. W nb. roku 
zdobywcą puharu w kategorii męż­
czyzn został również AZS Warszawa.

Przepisy Pucharu PZKSS umożliwia 
ją start większej Ilości drużyn i przy­
czyniają się do nmasowienia siat­
kówki w ośrodkach prowincjonalnych.

Drużyny podzielono na 4 grupy, 
zwycięzcy których weszli do fina łu  
Umożliwiło to wyłonienie najlepszych 
siatkarzy polskich. Organizowanie 
rozgrywek o Puchar PZKSS w okre­
sie zimowym ma również na celu od­
ciągnięcie siatkarzy od koszykówki i 
przez to spowodowanie bardziej In­
tensywnego treningu zawodników 
tylko w Jednej gałęzi sportu.

Zdobywca Pucharu — AZS Warsza­
wa wykazał najrówniejszy poziom w 
czasie trwania rozgrywek. Po chwi­
lowym spadlcu formy w spotkaniu z 
AZS Łódź, w dodatkowym mecz« o 
pierwsze miejsce zwyciężyła zdecydo­
wanie drużyna AZS Wrocław. Zwy­
cięzca wystąpi! w składzie: Gródecki, 
Wleczał, Lenkiewicz, Blnikowskl, 
Busz, Woźnlckł. Ponad poziom wybi­
jał się wspaniałym! „hakami“ Gró­
decki.

Pierwszy dzień rozgrywek

AZS (Wrocław) 
(15:13, 9:15, 15:10,

-  AZS (Łódź) 3:1 
15:12)

D rużyna AZS  —  Warszawa zdoby ła  Puchar PZKSS w  sia tków ce.
Foto WAR

AZS (W-wa) -  CWKS 3:1 (9:15, 
15:9, 15:7, 15:11).

Drugi dzień rozgrywek

CWKS — AZS (Lódi) — J:3. (15:19, 
15:11, 10:15, 12:15, 15:9).

AZS (W-wa) — AZS Wrocław) —
3:0. (15:9, 15:1(1, 15:4).

Trzeci dzień rozgrywek

AZS Lńdi — AZS Warszaw* 3:2.
(13:11, 5:15, 15:8. 11:15, 15:12).

Akademicy warszawscy zagrali bar­
dzo słabo i dali się pokonać dosko­
nale usposobionym w tym dniu ło­
dzianom. 5 seta AZS Warszawa 
nie wytrzyma! I tym sposobem za­
szła konieczność rozegrania dodatko­
wego meczu ze zwycięzcą spotkania 
AZS (W r.) -  CWKS.

AZS Wrocław -  CWKS 3:1 (15:11,
15:13, 5:15, 15:7). W CWKS-ic zaw io ­
dła taktyka kierownictwa drużyny. W 
czwartym secie niepotrzebnie zmie­
niono Króla 1 tyra sposobem ułatwio­
no AZS-owI wygranie tego ciekawego 
spotkania.

W dodatkowym spotkaniu o pierw­
sze mtejsce AZS Warszawa po zacię­
te) walc* pokonał AZS Wrocław 3:0.' 
(15:1«. 15:11, 15:10).
Ostateczna kolejność dmiyn męskich: 
t. AZS Warszawa 3:1
2. AZS Wrocław 2:2
3. AZS Lńdi 1:2
4. CWKS 1:2

T.D.

BIELSKO — ,W  ostatnim dnln roz­
grywek w siatkówce żeńskiej o Pu­
char PZKSS Spójnia Warszawa zwy­
cięstwem nad Kolejarzem Gdańsk 3:1 
(15:11, 5:15, 16:14) zapewniła sobie 
pierwsze miejsce w turnieju I zdo­
była ponownie puchar PZKSS.

W drugtm meczu AZS (Warszawa) 
pokonał niespodziewanie Unię (Łódź) 
3:2 <13:15, 3:15, 15:11, 15:8. 15:13).

Końcowa klasyfikacja drużyn ko­
biecych:
1) Spójnia (Warszawa) — 3 pfct.
2) Unia (Łódź) — 1 pfct.
3) AZS (Warszawa) — 1 pfct'.
4) Kolejarz (Gdańsk) -  1 pkt.

Kierownik
drużyny

h o k e is tó w
p o lsk ich

PRZED
MIKROFONEM

rozgłośni
moskiewskiej

Rozgłośnia moskiewska na­
dała przemówienie kierownika 
drużyny hokeistów polskich 
bawiących w ZSRR, sekreta - 
rza GKKF, E. Skrzypka, który 
opowiedział o wrażeniach z po 
bytu w ZSRR polskiej ekipy 
hokejowej.

Przyjaźnie i niezmiernie go 
śeinnie — oświadczył E. Skrzy 
pek — przyjęli naszą grupę go 
spodarze, sportowcy radzieccy 
i widzowie spotkań towarzys - 
kich. Z głęboką sympatią i 
dużym zainteresowaniem roz­
mawiają z nami mieszkańcy 
Moskwy, młodzi i starzy na 
tematy perspektyw rozwoju 
sportu polskiego, na tematy 
budownictwa socjalistycznego 
naszej ojczyzny.

W atmosferze tej serdecznej 
życzliwości odbywamy pod kie 
rownictwem radzieckich trenc 
rów wspólne treningi z druży­
nami radzieckimi i czechosło­
wacką.

Pobyt naszych hokeistów w 
Moskwie, wspólne spotkania 
hokejowe i treningi jeszcze 
bardziej pogłębiają przyjazne, 
braterskie stosunki między 
sportowcami Polski Ludowej i 
Związku Radzieckiego — za ­
kończył swoje przemówienie 
sekretarz GKKF.

W zawodach 
narciarskich 
o PUCHAR 

KARKONOSZY 
prowadzi Gwardia 
przed CKWS i AZS

W drugim dni« zawodów narciar­
skich o puchar Karkonoszy rozegra­
no biegi na 13 km mężczyzn (do kom­
binacji klasycznej) i na 7 km kobiet 
(z powodu bardzo złych warunków 
śniegowych 1 deszczu trasy obu bie­
gów skrócono).

W biegu na 13 km startowało 77 za­
wodników. bieg ukończyło 69. Zwy­
ciężył Rubiś (Gwardia) w czasie 51:39 
min. przed Styrczylą (CWKS) — 52:34 
i J. Krzeptowskim (CWKS) — 52:39,4.

W kom binacji norw eskie j pierwsze 
m iejsce zajął J. Krzeptowski — 442,4 
pkt. przed Frosem (LZS) ~  421,2 pkt. 
i K u lą  (CW KS) — 418,5 pkt.

W biegu kobiet na 7 km zwyciężyła 
Kuno (G w ard ia ) — 51:04 m in. przed 
Kowalską (Gwardia) — 52:15 i Stram 
kaj (AZS) — 52:22.

Po dwóch dniach zawodów prowa­
dzi Gwardia przed CWKS | AZS.

Zapaśnicy
radzieccy

zwyciężają Węgrów
7:1

Z okazji Miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Węgiersko-Ra­
dzieckiej, przybyła do Buda­
pesztu reprezentacyjna druży­
na zapaśników radzieckich. W 
towarzyskim spotkaniu z ze­
społem węgierskim, rozegra­
nym 18 bm., drużyna radziec­
ka zwyciężyła 7:1.

W Warszawie odbyła się dwudniowa ogólno - krajowa narada aktywlstek spółdzielczości 
obradach wzięło udział ponad 350 delegatek z terenu.

Na zdjęciu: prezydium narady.

wiejskiej. *  której 

Foto AR

Postępowa młodzież krajów kapitalistycznych 
wzm ożona w a lką  p pokój 

uczci Światowy Tydzień Młodzieży
Postępowa młodzież całego świata łączy się w walce przeciwko 

niebezpieczeństwu nowej wojny, w walce o trwały pokój. Na ca­
łym święcie trwają przygotowania, do nczczenia Światowego Ty­
godnia Młodzieży, poparte wzmożoną walką przeciw zakusom im­
perialistycznych podżegaczy wojennych.

BELGIA: Żołnierze belgijscy
protestując przeciw remilitaryza 
cji Niemiec Zachodnich i prze­
dłużeniu służby wojskowej o 6 
miesięcy zorganizowali strajk 
głodowy. Strajki głodowe wy­
buchły w wielu garnizonach 
belgijskich i na okupowanym 
terenie Niemiec Zachodnich. 
Żandarmeria dokonała licznych 
aresztowań.

„Ludowa Młodzież Belgii“ —
wydała broszurę pt. „List ot­
warty weterana do poboro­
wych", w  którym zostały za­
warte żądania postępowych Bel 
gów: — Zaprzestania przygoto­
wań wojennych i powstrzyma­
nia odbudowy faszyzmu w 
Niemczech Zachodnich.

W K A L IF O R N II zdezertero­
wało w ciągu miesiąca 7.500 
poborowych, w tym samym mie 
siącu w wielkim ośrodku robot 
niczym Chicago zdezerterowało 
1.065 poborowych.

Z KOREI napływa coraz 
więcej listów od żołnierzy ame­
rykańskich do organizacji po­
stępowych. Mimo zakazów, du­

żo listów zostało opublikowa­
nych. Wszyscy piszący je — 
domagają się przerwania woj­
ny agresywnej, wycofania 
wojsk amerykańskich z Korei i 
chińskiej wyspy Taiwan.

IN D IE : Wszechindyjski Zwią­
zek Młodzieży — członek ŚFMD  
przygotowuje specjalny festi­
wal, który odbędzie się w Swia 
towym Tygodniu Młodzieży pod 
hasłem ŚFMD: rozszerzenia
frontu młodych bojowników o 
pokój.

KANADA: Młodzież szkolna i 
studenci miasta Toronto zapo­
czątkowali szeroki ruch prze­
ciwko przygotowaniom wojen­
nym. „Champion“ — pismo 
postępowej młodzieży, ogłosiło 
ankietę, w której 78 proc. mło­
dzieży wypowiedziało się prze­
ciwko militaryzacji Kanady. W 
licznych ulotkach młodzież pro­
testuje przeciwko wojennej po­
lityce Stanów Zjednoczonych, 
której wykonawcą w Kanadzie 
jest premier rządu kanadyj­
skiego, St. Laurent.

Ruch w obronie pokoju objął 
wszystkie prowincje Kanady.

SYRIA: Tysiące młodzieży sy­
ryjskiej urządziły demonstracje 
i wiece przeciwko przybyciu do 
Damaszku gen. Robertsona, do­
wódcy wojsk brytyjskich na Błi 
skini Wschodzie. Gen. Robert­
son przyjechał do Syrii, aby 
montować agresywny Pakt 
Śródziemnomorski. Demonstra­
cja młodzieży została zaatako­
wana przez policję i w czasie 
3-godzinnej walki wielu uczest­
ników demonstracji zostało ran 
nych.

JAPONIA: 1000 studentów z
Kyoto zwołało wiec, na którym 
postanowiono zorganizować ma 
sową kampanię pod hasłami: 
„Sprzeciwiamy się remilitaryza 
cji“, „Żądamy natychmiastowe­
go zawarcia traktatu pokojo­
wego“. Hasła wysunięte przez 
Komitet Obrońców Pokoju na 
uniwersytecie w Kyoto — spot­
kały się z poparciem olbrzymiej 
większości studentów.

Podobne wiece zorganizowała 
młodzież na licznych zakładach 
przemysłowych, w organiza­
cjach Związków Zawodowych.

AUSTRALIA: Młodzieżowy Ko 
mitet Obrońców Pokoju w No­
wej Południowej Walii wezwał 
do uczczenia Święta Młodzieży 
udziałem w narodowych, patrio 
tycznych obchodach pod hasłem 
wstrzymania remilitaryzacji Ja 
ponii.

19 Świadkowie Jehowy“ -agentura imperializmu USA 
namawiali do uchylenia się od służby wojskowej,

ale... zbierali dane
o obiektach wojskowych i przemysłowych

Proces kierownikóiu Krajowego Biura Sekty in Polsce
' W dalszym toku procesu kierowników polskiej ekspozytury sekty „Świadków Jehowy“ 

Wojskowy Sąd Rejonowy w Warszawie przesłuchał licznych świadków, którzy ujawnili w ła­
ściwe oblicze sekty, jako antypokojowej, wrogiej agentury imperializmu amerykańskiego, 
zmierzającej do osłabienia sil obronnych naszego Państwa, demobilizowania czujności społe­
czeństwa wobec zbrodniczych Planów podżegaczy wojennych oraz wywołania wewnętrznego 
chaosu i dezorganizacji.
Świadek K. Nowicki, st. sieri. 

W. P. zetknął Się z działalnością 
sekty, której członkowie usiło­
wali zniechęcić żołnierzy do słu­
żby wojskowej.

Świadkowie: J. Rafalska, J. 
Gełoński i inni aktywiści obroń-

» »» > » «
stanie
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Nowa zniżka cen — to no­

we świadectwo pokojowej po­
lityki Rządu radzieckiego. Ca­
ła polityka radzieckiego pań­
stwa dowodzi, że jego najwyż-Ote

dy robotnik stalowni
Pensylwania:

p r a c u ję  w  s ta low n i, k tó ra  
frrow adzi pełną produkc ję  p rzy  
zm niejszonej ilości ro b o tn i­
ków . W łaścic ie l zakładów  w y -

Rada Ministrów ZSRR i KC  
WKP(b) wydały dekret, na 
mocy którego w Związku Ra­
dzieckim po raz czwarty po 
wojnie obniżono ceny na pro­
dukty spożywcze i wyroby 
przemysłowe.

Ceny obniżono od 10 do 22 
proc. Chleb, pieczywo, mięso, 
wyroby masarskie i masło po­
taniały o 15 proc.

W krajach kapitalistycznych 
porządek rzeczy jest odwróco­

ny. Ceny na produkty i towa­
ry pierwszej potrzeby rosną, a 
rzeczywiste zarobki maleją.

Antyrobotnicza polityka rzą­
dów kapitalistycznych, kon­
centrujących swe wysiłki na 
wyścigu zbrojeń — powoduje 
stały spadek stopy życiowej 
mas robotniczych, szerzy bez­
robocie i nędzę, zapewniając 
jednocześnie milionowe zyski 
klice kapitalistów i bankie­
rów.

Marzenia o kawałku Chleba
„Drogi Billu, przebacz mi, 

lecz nie mogę znieść m yś li, że 
w yrzuca ją  nas z m ieszkania. 
Do tego m o ja  choroba i ze­
szłoroczny d ług  — w szystko to 
jest ponad m oje s iły . N ie  
w iem , co gnębi m nie b a r­
dzie j..."

Oto pełne rozpaczy słowa 
Amerykanki Arlen Cranier, 
którą ponura nędza, brak ja­
kichkolwiek perspektyw na 
lepsze życie doprowadziły do 
samobójstwa.

Nie myślcie, że jest to odo­
sobniony wypadek. Tego ro­
dzaju listy pisze _ codziennie 
szereg osób; codziennie dzie­
siątki ludzi zapędzonych przez 
system kapitalistyczny na śle­
pe tory nędzy i głodu kończą

życie samobójstwem. Najważ­
niejszym problemem wielu mi­
lionów ludzi jest zdobycie ka­
wałka chleba.

W przemówieniu kongreso­
wym prezydent Truman 
otwarcie przyznał, że z powo­
du przyśpieszonego przesta­
wiania przemysłu na produk­
cję wojenną „miliony Amery­
kanów będą oderwane od z w y ­
k łe j p ro d u k c ji poko jow e j, co 
bezwzględnie spowoduje g w a ł­
tow ną red ukc ję  w  dostawach  
w ie lu  p ro du k tó w  i tow a rów ".

Truman całkowicie przemil­
czał fakt, źe brak towarów na 
rynku podniesie ich cenę.

W ciągu ostatniego roku ce­
ny towarów pierwszej potrze­
by oraz ceny gazu, elektrycz­

ności itp. wzrosły o 25 — 30 
proc., w porównaniu z rokiem 
1940 ceny w Stanach Zjedno­
czonych są wyższe o 80 proc. 
Zarobki robotnicze pozostają 
prawie na tym samym co da­
wniej poziomie, za to docho­
dy monopoli przemysłowych i 
koncernów tylko w roku 1950 
wzrosły o 54 proc.

Wojna agresywna na Korei 
wprowadziła sztuczne ożywie­
nie w przemyśle, jeszcze bar­
dziej windując do góry docho­
dy grupki milionerów, magna­
tów stali i innych właścicieli 
kuźni śmierci.

Przemysłowcy amerykańscy 
są specjalistami od wyciskania 
ostatniej kropli potu z robotni­
ków. Dzięki ustawie o „wy­
jątkowym stanie“ w USA pod­
noszą tempo i przedłużają go­
dziny pracy. Oto co pisze mło-

ciska z nas co się ty lk o  da. 
M am y za ledw ie 8 godzin od­
poczynku łącznie z drogą do 
domu, obiadem  i snem. Jeste­
śm y zm uszani do 16-godzinnej 
pracy".

Gazeta „C hallange“ pisze, że 
liczba młodych bezrobotnych 
w USA przewyższa 4 miliony.

Absolwenci szkół wyższych 
nie widzą przed sobą przyszło­
ści.

Czyż można dziwić się, że w  
uniwersytecie kalifornijskim  
pojawiło się następujące ogło­
szenie: „Jestem  gotów porzucić  
m iasto, stan, ojczyznę, a nawet 
planetę, aby znaleźć ja k ą k o l­
w ie k  stałą pracę“ . Ogłoszenie 
podpisał student, kończący u- 
niwersytet

Rząd Trumana — rząd pod­
żegaczy wojennych nie tylko 
nie dba o poprawienie losu na­
rodu, lecz w szybkim tempie 
prowadzi go do wyniszczenia.

Wg W. Wolkowa opr. L. S.

doskonalenia zdolności 1 talen­
tów.

W całym szeregu wielkich 
dzieł, realizowanych przez 
Rząd radziecki dla dobra na­
rodu, ważne miejsce zajmuje 
polityka obniżania cen.' Obec­
nie w ZSRR dokonano 4-tej 
po wojnie zniżki cen, w wyni­
ku której społeczeństwo ra­
dzieckie zaoszczędzi 34,5 m i­
liarda rubli w ciągu roku. 
Oznacza to dla milionów ra­
dzieckich ludzi pracy dalszy 
wzrost ich rzeczywistych za­
robków.

szym celem jest pokojowa bu­
dowa, że jego najwyższym ce­
lem jest szczęście t rozkwit 
narodu.

Za swoje szczęśliwe 1 rado­
sne życie cały naród radziecki 
jest gorąco wdzięczny wielkie­
mu twórcy szczęścia narodu 
J. W. Stalinowi.

L id ia  K o n o n ie n k o

tkaczka kupawińskiej fabryki sukna 
laureatka Premii Stalinowskiej

Dzięki ukochanemu Stalinoni!
W . W o r o s z y n

majster kombinatu „Triochgornaja Manufaktura" — 
laureat Premii Stalinowskiej

f i  d najwcześniejszego dzie- 
*" ciństwa przekonałem się o 

tym jak wielką jest w 
społeczeństwie radzieckim tro­
ska o dobrobyt , każdego 
człowieka. Wychowałem się 
w Domu Dziecka. Stamtąd

dostałem się do zgranego 
zespołu robotników tkac­
kich, gdzie znalazłem wszel­
kie warunki do wydajnej pra­
cy i nauki. Państwo radziec­
kie dało młodzieży nieograni­
czone możliwości do nauki i

28 lutego 1951 r. radio ra­
dzieckie podało komunikat 
rządowy o nowej zniżce cen 
na towary masowego użytku 
w ZSRR.

Tegoż dnia radio brytyjskie 
zawiadomiło słuchaczy o pod­
wyżce cen w Anglii na towa­
ry pierwszej potrzeby.

Obywatele radzieccy od 1 
marca* zaczęli kupować chleb, 
mięso, masło, po cenach o 15 
proc. niższych. A robotnicy 
angielscy, chociaż i przed tym 
płacili drogo za swoje skąpe 
racje żywności, otrzymywane 
na kartki, od marca zaczęli 
płacić za 100-gramową tygo­
dniową rację mięsa o 15 proc. 
drożej.

W radzieckich restauracjach, 
stołówkach i innych zakładach 
masowego wyżywienia ceny 
spadły odpowiednio od 10 do 
20 proc.

Prasa angielska podała, że 
śniadanie i obiad w restaura­
cjach będzie kosztowało o 20 
proc. drożej.

Z tych porównań, odbijają 
się jak słońce w kropli wody, 
dwie polityki rządów dwóch 
krajów — polityka pokoju 
Związku Radzieckiego i przy­
gotowania do nowej wojny 
rządu labourzystowskicgo.

Radzieccy ludzie pracy z ro­
ku na rok żyją coraz szczęśli­
wiej. Rzeczywiste zarobki 
wzrastają systematycznie. W 
wyniku czterech powojennych 
obniżek cen, moje zarobki rze­
czywiste wzrosły dwukrotnie.

K ra j nasz zajęty jest poko­
jową pracą w imię utrwalenia 
pokoju. Rząd radziecki czyni 
wszystko, aby zdecydowanie 
podnosić dobrobyt narodu. 
W tym jest moc radzieckiego 
państwa socjalistycznego.

ców pokoju zeznali, że członko­
wie sekty „Świadków Jehowy“ 
nie podpisywali Apelu Sztok­
holmskiego oraz zorganizowali 
na terenie kraju wrogą agitację 
przeciwko akcji podpisów pod 
Apelem. Sw. L. Raszkowa 
stwierdziła, że członkowie sek­
ty odmawiając podpisania Apelu 
Sztokholmskiego, uzasadniali 
swoje stanowisko poleceniami 
kierownictwa sekty.

Członkowie sekty kolporto­
wali antypokojowe ulotki, zaś 
„trójki pokoju“, zbierające pod­
pisy spotykały się z ich strony 
z obelgami i wyzwiskami.

Sw. B. Jadowska zeznała rów­
nież, że „Św iadkow ie Jehowy“ 
w podobny sposób usiłowali u- 
trudnić zbiórkę darów dla dzie­
ci koreańskich.

Przesłuchani w charakterze 
świadków liczni członkowie sek­
ty ujawnili perfidne metody 
kierownictwa t.zw. Krajowego 
Biura Sekty w Polsce, które po­
budzając fanatyzm „Świadków 
Jehowy“ sprowadzało ich rze­
komo religijną działalność na 
tory szpiegostwa, sabotażu i dy­
wersji

Tak np. św. H. Kołodziejczak
— członek sekty — zeznał, że 
t.zw. „słudzy okręgów“ i „gło­
siciele“, wzywając do sabotowa­
nia pracy, rozpowszechniali te­
orie, że normy pracy to wymysł 
szatana.

Sw. J. Paszkiewicz zeznai, że 
sekta sporządzała specjalne 
mapki osiedli rzekomo dla u- 
łatwienia „głosicielom“ działal­
ności misyjnej. Na mapkach, 
tych, znajdujących się w ak­
tach sprawy „Świadkowie Je­
howy“ zaznaczali miejsca po­
stoju jednostek wojskowych, 
obiekty przemysłowe, mosty, 
gmachy rządowe Itp. Sporządza 
no również spisy obiektów woj­
skowych 1 przemysłowych.

Sw. T. Wincenciuk, kazno­
dzieja sekty, ujawnił zbrodni­
czą rolę specjalnego wysłanni­
ka zarządu sekty z Brooklynu
— Michaluka, wytrawnego szpie 
ga amerykańskiego. Michaluk 
w czasie swych licznych podró­
ży jx> kraju, żywo interesował 
się rozmieszczeniem obiektów 
przemysłowych. Wypytywał on 
świadka o pewne fabryki i 
warsztaty.

A m erykańskie m onopole  
w zm ogły w a lkę  o zagarn ięcie
irańskich źródeł nallnwych

Uchwała Medżlisu (izby niż­
szej parlamentu irańskiego) w 
sprawie nacjonalizacji krajowe­
go przemysłu naftowego rozpę­
tała spekulację wśród agentów 
amerykańskich towarzystw naf­
towych, którzy wzmogli walkę 
o zagarnięcie nafty irańskiej.

Przedstawiciele 6 wielkich 
monopoli prześcigają się w ofia 
rowywaniu rządowi irańskiemu 
coraz to większej części zysków, 
byleby tylko zdobyć koncesje na 
źródła naftowe.

Apetyty amerykańskich mo­
nopoli naftowych w stosunku 
do nafty irańskiej znajdują od­
zwierciedlenie w zwyżce kursu

akcji amerykańskich towarzystw 
naftowych przy jednoczesnym 
spadku kursu akcji Anglo-Irań- 
skiego Towarzystwa Naftowego.

Do Teheranu przybył Mac 
Ghce, szef wydziału Bliskiego 
Wschodu, Azji Południowej i 
Afryki w Departamencie Stanu 
USA. Prasa teherańska podkre­
śla, że Mac Ghee zamierza 
stąpić jako „pośrednik“ dla usu­
nięcia „rozbieżności“ w spra­
wach nafty między Iranem a 
Anglo-Irańskim Towarzystwem 
Naftowym. Wysłannik Departa­
mentu Stanu ma traktować za­
łatwienie tego problemu jako 
swe najważniejsze obecnie za­
danie.
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